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Nikt się odezwą przedwyborcza Bez­
partyjnego Bloku nie zainteresował, gdyż 
juz nikt poważnie jej płytkich frazesów 
antysejmowyeh nie bierze. Każdy obywa­
tel zna przecież nadto dobrze środki, za- 
poniocą których sanacja walczy o manda­
ty poselskie, i każdy wie, że w arsenale 
ty ch środków jest wszystko, prócz uczci­
wych i lojalnych wobec przeciwnika argu­
mentów. Że tak jest, dowodzi najlepiej ta 
właśnie odezwa, która ma być platforma 
i programem wyborczym sanacji.

„Partyjnicy, którzy w dotychczasowych 
Sejmach liczebna posiadali przewagę, 
praw ustanawiających silną i trwałą wła­
dze dać nie chcieli — piszą autorowie 
odezwy. — Poselskie prawa i wolności 
potworzyli, poselskich praw i wolności 
bronią, państwu prawa do mocy odma­
wiają"...

Trudno polemizować z kłamstwem, tem 
wstretniejszem, że posłów z lewicy, któ­
rzy poważniejszej rewizji konstytucji istot­
nie nie chcieli, traktuje się na równi z po­
słami Ch. D. i Str. Nar., którzy' w Sejmie 
ostatnim zgłosili ..wnioski o rozszerzenie 
uprawnień Prezydenta przez nadanie mu 
prawa veta i o umocnienie rządu przez 
obostrzenie przepisów dotyczących uchwa­
lania votum nieufności. Ale i w odniesie­
niu do całego Sejmu zarzut ten jest w du­
żej mierze niesłusznym, bo przecież Sejm 
przedostatni uchwalił ważną nowele kon­
stytucyjną z 2 sierpnia 1927 r., która wy­
posażyła Prezydenta w prawo swobodne­
go rozwiązywania Izb i wydawania dekre­
tów miedzy Sejmem jednym a drugim. 
Żadnego z tych uprawnień nie posiada 
dotąd Prezydent Republiki Francuskiej, 
której konstytucja była wzorem dla naszej 
konstytucji marcowej.

Czytając w odezwie słowa, że „partyj- 
nicy poselskich praw i wolności bronią", 
wiemy już dobrze, że te „poselskie pra­
wa i wolność", tak przez sanację zniena­
widzone, oznaczają przedewszystkiem pra­
wo reprezentacji Narodu do kontroli nad 
groszem publicznym i do pociągania mini­
strów przed sąd za nieuzasadnione prze­
kroczenia budżetowe. Te „poselskie pra­
w a i wolności" — to dalej prawo sejmowe 
uchwalania ustaw i nakładania podatków, 
które wniosek konstytucyjny BB. ograni­
cza na rzecz Prezydenta, czyli rządu, po­
zwalając mu w czasie trwania kadencji 
sejmowej dekretować ustawy i podwyż­
szać podatki o 10 proc. „Poselskie prawa 
i wolności" wreszcie to prawo sejmowe 
usuwania ministrów,, nie cieszących się 
zaufaniem kraju, prawo, które przysługuje 
parlamentom we wszystkich demokracjach 
europejskich, a które sanatorzy nasi usi­
łują sprowadzić do zera, by zapewnić 
przez to rządom obecnym faktyczną nie­
odpowiedzialność.

Szermują sanatorzy wiele frazesem 
o nietykalności posłów’... Zapewne, nale­

żałoby te nietykalność ograniczyć do ti «a- 
nia sesji i dla takiego ograniczenia była 
większość już w poprzednim Sejmie. 
Stwierdzić jednak trzeba, że ilekroć pro­
kurator wystąpił z uzasadnionym wnio­
skiem o wydanie posła sądom, to zawsze 
Sejm na zniesienie nietykalności się go­
dził. Dość przypomnieć choćby wydanie 
posłów białoruskiej Hromady, uchwalone 
przez większość umiarkowaną Sejmu prze­
ciw’ głosom lewicy i piłsudczyków. Prze­
ciw ż a d n e m u  z obecnie więzionych 
w B r z e ś c i u  p o s ł ó w  nie wpłynęło 
do Sejmu takie żądanie i prasa sanacyjna 
aż do 10 września nie twierdziła, jakoby 
prokurator zarzucał owym posłom jakie­
kolwiek zbrodnie. Niema wiec żadnych 
podstaw do przypuszczenia, iż pod osło­
ną nietykalności ukrywała sie bezkarność 
dla popełnionych przez posłów zbrodni. 
Zobaczymy zresztą, jaki wyrok wydadzą 
w sprawie więzionych posłów sądy, bo 
przecież samo osadzenie w areszcie śled- 
czym nie świadczy jeszcze, iż uwięzieni są 
przestępcami. Jeśii chodzi o rzecz samą, 
to wbrew krzykom sanacji każdy rozsądny 
obywatel uzna, że poseł sejmowy musi 
mieć zagwarantowaną jakąś niezawisłość 
wobec władzy wykonawczej, nad którą 
wykonuje kontrolę. Gdyby’ władzy wolno 
było aresztować i trzymać całemi miesią­
cami posłów w więzieniu śledczem, to 
w ten sposób rząd mógłby się pozbyć ze 
Sejmu wszystkich opozycyjnych posłów.... 
Tylko w krajach, gdzie zasady praworząd­
ności są mocno ugruntowane i gdzie na­
prawdę niezawisłe sądy skutecznie chro­
nią obywatela przed samow’olą władzy, 
tylko tam możnaby znieść zupełnie posel­
ską nietykalność. Mamy nadzieję, że po­
stęp idei praworządności, o którą na tych 
łamach niezłomnie walczymy, doprowadzi 
i Polskę do tego stanu.

W  odezwie BB. znajdujemy ataki na 
„partyjników", ale ani jednej pozytywnej 
myśli programowej poza ogólnikowemi 
frazesami. Tak np. sprawę konstytucji za­
łatwia odezwra nic nie mówiącem zdaniem: 
„Chcemy praw, któreby siłę państwa 
wzmacniały i potęgowały". Któżby z Po­
laków tej siły nie chciał wzmocnić? Ro­
zumiemy dobrze ten brak konkretnych 
celów w odezwie. BB jest organizacją śle­
pego posłuchu wobec nieznanych jeszcze 
rozkazów. Nie może stawiać żadnego pro­
gramu, może tylko obiecywać posłuszeń­
stwo. Ludzie, rezygnujący z własnego są­
du i ze swobody działania, muszą oczywi­
ście potępiać „poselskie prawa i wolno­
ści", z których im korzystać nie wolno. 
Sanacja nie potrzebuje ludzi wolnych lub 
rozumnych, ale tylko posłusznych.

Jan Matyasik.

; Bezpośredni import
z C e j l o n u  i  a C h f n

H E R B A T A  

Z  W I E Ż Ą
S Z A R S K I  i S Y N , K ra k ó w  rynek 6.

Politycy francuscy przeciw „korytarzowi".
A  S A N A C J A  M Ó W I O W ZR O ŚCIE  A UTO R YTETU e

Paryż, 4 listopada. Przed  rozpoczynającą 
saę dziś w ielką  debatą zagraniczną w  Izb ie 
francuskiej przynosi dzisiejsza prasa francuska 
szereg artyku łów , zaw ierających progam owe 
uwagi w yb itn ie jszych  po lityków  francuskich. 
G łówny interpelant w  kw estji p o lityk i spraw 
zagranicznych Franklin Bouillon dom aga się 
jak  najenergiczniejszego popierania Pol9ki przez 
Francję. Granica Francji —  m ów i Bouillon —  
leży nad W isłą, trzeba to podkreślić z całą 
stanowczością. Napuszenie tej granicy rozpęta 
nową wojnę. yj / U

Przyw ód ca  socja listów  Leon  BJuir. żąda, 
aby dyskusja w  Izb ie  stała się jedną w ielką 
dem onstracją za p o lityką  pokojową. N a leża ło­
by  wreszcie zatkać usta tym  krzykaczom  
i zwolennikom  zbrojeń, k tó rzy  z ludu pracu­
jącego  chcieliby w ycisnąć m iljardy potrzebne 

na zbrojenia.
Prezes partji radykalno-soeja iisty  czn ej Ua- 

ladier w ypow iada  się za zbliżeniem francusko- 
niem ieckiem  i  ośw iadcza: „Niemcy nie zagra­
żają (!) Francji. N ie żądają  oni ani K orsyk i, 
ani Sahaudji, Tunisu, lub N izzy . N ie  m yślą (? ) 
rów n ież o odebraniu A lza c ji, lecz cierpią wsku­
tek  n iebyw ałego kryzysu gospodarczego- N iem ­
cy skarżą się, że  na łożony na nich Traktatem  
W ersalskim  obow iązek  .rozbrojen ia nie jest 
stosow any także do innych i protestują prze­
ciw „korytarzowi", który w  sposób bnitalny(!) 
odcina ich od Wschodu. N ależa łoby  się zasta­
now ić, c zy  ta  sprawa nie m og łaby  być załat­
w iona poko jow o na drodze u god ow e j? " Dala- 
d ier zapytuje, co uczyn iłaby Francja, gd yb y  
N iem cy pod pretekstem. •• że inne państwa, 
a specjaln ie Francja, n ie spełn iły zobow iązania 
w  kw estji rozbrojenia, nałożonego na nie przez 
T raktat - W ersa lsk i —  podw o iły  jutro stan 
Reiohswehiry. Czy przesłałaby im notę werbal­

ną, czy  też z m iejsca w ypow ied zia ła  wojnę? 
C zy  po wygaśn ięciu  za dwa lata układa w o j­
skowego z Polską Francja zobowiąże się po­
nownie w yru szyć na wojnę za polski „kory­
tarz"? Jedynem  w yjściem  jest ogólne rozbroje­
nie i załatw ien ie kw estji k orytarza  przez stwo­
rzenie tam wolnych (!) obszarów lub zarządu 
mięszanego (!), k tó ryb y  s trzegł in teresów  oba 
państw. (P. Daladier jes t k o legą  partyjnym  
B erriota, k tórego  zapatryw an ia na rewizję 
traktatów  są odmienne. W czo ra j podawaliśmy 
opinje pp. Cota i Herrego. —  Uw. Red.).

Sieczki uniewinnieni.

Aresztowanie b. nos. Oziducha.
Warszawa. 4 listop. (T e ł. w ł.) W  Biłgoraju 

aresztowano b. posła Dziducha ze Stron. Chłop­
skiego, obecnie kandydata na posła.

Warszawa, 4. U . (Telef. wł.) We wió­
rek skończyła się rozprawa przeciwko 
dwom braciom Pawłowskim, oskarżonym 
o zabicie Sieczki. Sąd obu uniewinnił, jed-1 
nego z braku dowodów winy. eo do dru­
giego, który przyznał się, że strzelał, sąd ; 
uznał, że strzelał w obronie koniecznej.

PR O CES P. K W A P IN S K IE G O .
t

Warszawa. 4 listop. (T e l. wł.) W e  środę od­
będzie się w  sądzie apelacyjnym rozprawa ape­
lacyjna b. p. z PPS, Kwapińskiego, skazane­
go przez sąd w  Sosnowca na rok twierdzy, za 
wygłoszenie mowy podburzającej.

Sąd okręgow y w K ra kow ie  
W yd z ia ł IV  karny.

Dnia 31 października 1930 r.
Sygn. IV . Pr. 80/30. |

Sąd okręgu wy W yd z ia ł IV  karny na posie­
dzeniu niejawnem ' w  dniu 31-go października 
1930 r. po wysłuchaniu zdania Prokuratora 
Sądu okręgow ego  w  K ra k o w ie  w yd a ł nastę­
pujące

p o s t a n o w i e n i e :

Zatw ierdza się po m yśli par. 489 austr. pr 
k, zarządzoną przez P rokuratora Sądu okrę­
gow ego  w  K rakow ie  dnia 27. X. 1930 r., a  w y ­
konaną przez Starostw o G rodzk ie w  K ra k o ­
w ie  w  dniu 27. X. 1930 r. kon fiskatę czaso­
pisma „G łos N arodu " N r 287 z da ty  28. X . 
1930 r. z powodu treści artykułu zam ieszczo­
nego jako  dodatek do N r 287 „G łosu  N arodu " 
p. t. M owa kandydata redaktora p. Jana Ma­
tyasika, w ygłoszon a  i  t. p., a  to  od słów  „o  
panowanie" do s łów  „ i  d ezorgan izac ji" oraz 
od słów : „W ie rzę , że “ ' do słów : „poniżaniu 
parlam entu", albowiem  treść , tegoż artyku łu 
zaw iera  znamiona występku?, par. 488. 491 n. 
k. i art. V . ustaw y z 17 grudnia 1862, N r  8 
Dz. u. p. • ■

Zakazu je się da lszego rozszerzania skonfi­
skowanej treści p ow yższego  artykułu , zaikaZ 
ten ma być  ogłoszony w  Dzienniku urzędowym  
oraz w  przepisanej form ie w  najbliższym  nu­
merze czasopisma „G łos  N arodu ".

C ały  nakład skonfiskowanego pisma ma b yć  
zn iszczony.' Natom iast uchyla się kon fiskatę 
rzeczonego dodatku do Nru 287 „G łosu  N arodu " 
z powodu treści „M o w y  kandydackiej red. p. 
Jana M atyasika i t. d ." a  to  od słów : „a le  tak-. 
że“  do słów : „n ie  znała", dalej od słow a: „ w y ­
rzuconych" do słów : „W id zą  on i" d o  słów  
„swemu losow i" —  z powodu braku znamion 
jak iegoko lw iek  przestępstwa,

' Podpis n ieczytelny.
Sędzia  okręgow y.

T a jn o ś ć  glosowania jest Waszem, zagwarantowanem Kon­
stytucją p r a w e m . Jeżeli Wam ktoś poleci nieść kartkę wy- 

■ borczą jawnie w ręku, miejcie przygotowaną w kieszeni drugą 1 9
ł
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© fzcm piszą lont?..
„W e zapomnimy Brześcia".

P. MoTacznwski Jędrzej, który Polsko 
w roku 1918 uraczy! bardzo liberalną or­
dynacją wy borczą, i do maja 1926 r. re­
prezentował wogóle najbardziej nieprze­
jednany i demagogiczny lineralizm, teraz 
od maia 1926 r. odkrył w sobie nagle 
wszystkie, najbrzydsze, cechy kamelota 
dyKłatorskiogo. Nie może zostać w tyle za 
swoim „sasiark m“ z Sulejówka. Każdy \vy- 
wia<l p. Piłsudskiego jest dla niego od­
skocznią do napaści, coraz ordynarniej­
szych, na opozycję, i do oszczerstw, w któ­
rych się specjalizuje ten smutnej pamięci 
polityk— Ostatnio zaprodukował się zaow 
w „Przedświcie'1 artykułem o Brześciu. 
Z sadyzmem, który już uie oburza, ale 
przeraża, znęca się nad aresztowanym 
Korfs ntyrn.

„S ą d  —- pisze —  aresztował K orfan tego  
pod  -zarzutem oszustwa w  Ranku Śląs* im  
na 50.000 z ło tych ". I  tak iego  oto patijo tę . 1 
I  k iedy?  W te d y  g d y  Trrwrranus z FLitlrrem 
hurra; hurra! D rań nach Osten! K orfan ty  
tup. hipl Drań nach Brześć!

Nigdy! Rrzenjg-fi-y nie zapomnimy Brze- 
ćeia!"
Przetoczyliśmy ten ustęp z artykułu 

p. MoraozeWokiego! Co sądzis o jego auto­
rze? Co sąozie i jak go nazwać, jeśli się 
wie, że w parę dni po aresztowania Kor­
fantego prasa sanacyjna (! ) doniosła, iż 
proknraTor odstąpił od oskarżenia o „oszu­
stwo^ oa szkodę Banku Śląskiego? Jak na­
zwać tego człowieka, którv to musiał czy­
tać w gazetach sanacyjnych, a jednak po- 
wtarz? uwłaczający Korfantemu zarzuć? 
jak nazwa 6 tego człow eka, lclóry ciężki 
zarzut rzucn w twarz KorWterrra, zam­
ienię tem a w Brześciu i nie mogącemu się 
bromć?

Sąou i kary na „zawodowego oszczer­
cę", jak TtorzK-zewskiego nazwał Lieber- 
mau, potrzeba! Sądu i k&Ty!- Brześcia 
bowiem nie zapomnhny1 Brześcia, w któ­
rym siedzi Korfanty, a rut Ledwoch, ani 
C z tn rn  K o m u n is ta !

Echa jednego artykułu.
Ke. dr. Mirek odpowiada w „Dziennil u 

Poznańskim** na zacytowtny wczora, aro - 
kuł ks. prałata Prądzyńskiego. Stwitrdza 
teraz, że mu nie chodziło o to, czv s- ..po­
ważne racje" za gło-owaniem katolików 
na listy BB., a tylko o „zasadę" ogólną 
kiedy i w jakich warunkach mogliby ka­
tolicy (względnie księża) kaudydowa. na 
listach mieszanych z innowiercami, i na 
niw głosować.

„Ozy księża — priisre — i snan kat-olicy 
kairdyaujący z ifcty BB., albo czy niektó 
Tcy katoBcy, którzy ii* tę list*? będą praw 
dopodotmie głosować, mają +akie , poważ- 

racjn", to ja zrapnhiip w artykule swoim 
x Ttu^ała jWmmąfam , jako rrccz, które' 
rozacreyęanio do nudo nie należy. Nie be 
dąe bówieau czynnym politykiem mogę tę 
rzecz TOzstrryynąó yłko o ile chodzi o mo­
je własne srmienie. Namw&ć j«dmak Miy-n 
%wej opnrap rce mam żadnezo urawa". 
Wreszcie kończy słusznem zdaniem: 

„Dyskusja, jaką wy w jłał mój artykuł 
yfs zasady katolickie", ujawniła konieczną 
potrzebę do głębienia w naszem społe-czeń 
irwae nauki bśtofódkfcj o ta.tr hA zagadnie- 
aiacłi, jak stosuneł’ katolika do soraw y 
wyborczej w państwie demckratycznem, 
stosunek óbywatdta do państwa, stoaunek 
między, „dobrem narodu" a „dobrem pań­
stwa", katołik a innowiercy, moralny po­
słom praiy itip„ nie mówiąc już o elemen- 
taaarycb Vrvłoinoścżatch z etyki. Ponieważ 
jednak nic było munm zamiarem sprowa­
dzać dysku ii i na tery agitacyja-o-poptycz- 
ne, przeto w tych sprawach głosu w okre­
sie wy borerym zatreral u iecej nie będę"

Hotentocka moralność sanacyjnego
organu.

„Gazeta Polska" (centralny organ sa­
nacji) próbuje usprawiedliwi manę me­
tody, ste«owaue względem polityków z o- 
pozycji. Przy nomina starą polska zasadę: 
jneminem captivabimus nisi juro victum“ 
(nikogo nie bedziemy więzili, ak tylko 
po udowodnieniu mu, że naruszył prawo). 

..To wołanie „neirinem caplivabimus“ — 
■pisze „Gazeta- Polaka" — staje się dzisiaj 
wśród opozycji tak silnem, że zagłusza ono 
zupełnie inną z a s a d o ,  wypisaną na miejscu 
naćaekwsm w naszej izbic sejmowej: „salus 
rei pubhcae suprema lex esto“ (dobro pań­
stwa najwyższemu dobrem).

T o  przypom nienie należy wysunąć zw ła­
szcza w  tym  momencie, k iedy  pow yższy 
tem at podejm ują n ie ty lko  pisma partyjne, 
ale i  uchw ały rad zebrań adwokackich, 
uzurpujących sobie prawo przemawiania 
w  imienni interesu publicznego, zapomina­
jąc, i i  z p rzyz pry cza jen i a i zaw odow ego

Bój o spokofue futro.
Z  kół obyw atelsk ich  piszą nnnr —  Zw olen ­

nicy liatjf BB., ,iako nadeń zc swoich argumen­
tów  w yborczych  w ysu w ają  Im , że pójście za 
„ je d yn k ą " jes t wskazane g łów n ie  z tego  pow o­
du, iż t.yikn w ybrańcy sanacji z p. Piłsudskim  
na czele mogą. zapewnić Polsce potęgę, pokój 
w ew nętrzny i pełnio bezpieczeństwa na w ypa 
dek zam achów żyw io łó w  skrajnych.

G zy  rzeczyw iście tak jest?

faktem  i je go  następstwom ?

działalność Okr. Kom itetu  w yborczego Kato l. 
Bloku Lu dow ego  ze sz"zerem  poparciem ze 
strony społeczeństwa kato lick iego. Utwierdza 
nas to  w przekonaniu, że mimo unieważnienia 

N a  BB. ten zlepek różnych kierunków  rel:- ! naszej lis ty  praca wykonana nie jest stracona,
tu. IN alka ze. ziem, 

uie jest sk.jńezo-
d zy  „p ilsudczyknnu" wówc/as zacznie się w a l- 1 na. N ie  m ożem y ustąpić i nie ustąpimy z  pola
!;a o spadek po marszałku. N ajb liższych  j e g o : walki, d-onóki w  kraju nie zapanuje prawo,
współpracowników  jó i t  wielu i k ażdy  7. nich dopóki nie zoslar.n usunięte m ehezpirezońsiwa.

ia<ł u IŁ i u 11 U* i . IJ ttniUJ U-S l y praca. W) bUUoua
gip iyeh , po1 tycznych i 'rtyspodarozych, brak J. alo będzie trwałym dnmbkieir 
F iłs in lsk iogó sprowadzi rozpadniecie się, a m ię- j które panoszy się w Polsce, 
d zy  ..pilsudczyknnu" wówczas zacznie się wal- j na. N ie  m ożem y ustąpić i ni*

K item , k tó ry  dziś spaja sanację, a nawet /nożni.

uważać będzie siebie za na jgodn iejszego dziedzi 
ca, zarzucając drugiemu: d laczego ty , a uie ja?

je j całym  programem jest osoba p marsz. P ił ­
sudskiego. Ou i ty lk o  ..ń>u". jeden, buduje p rzy­
szłość i ewentualny program  pot zynnń rządu i 
BB. T reścią  sw ego  programu —  o ile w ogó le  
istnieje —  z nikim się n.e d/.ieii. Poszczególne 
pneią.gmęcia z jaw ia ją  się ta jc i.n iczo  w  postaci 
niespodzianek, jak „-flćus r x  m acliina".

G dyby  p. marsz. Piłsudski m iał łat, 10,

się wałka (ycłi ludzi tnjędsy sobą o 
:i równocześnie podniesień g łow ę skraj-władzę

na lew ica, uważając zgon marszałka za najlep­
szą. sposobność do w yw ołan ia  przewrotu w pań 
stw ie. ł co w f id y ?  R io  zdoła, uratować kraj?

N ikt inny, fy łk o  jednolita  kato licka  i naro­
dowa większość, wpatrzona w  f,rv,ały ideał, 
zrpbić to będzie zdalna. Jeżch ma hyc zdolną 
do tak iego trudu, trzeba ją  na to p rzygotow ać

choćby 50, to w ted y  możuaby jeszcze zdobyć tj. uczynić silną. Jedyną sposobnością do tego 
się na ry zyk o  rzucenia w szystk iego  na los ,ic’ są obecnie w;

o życia. A lo  obecny szef rza.-du już dawno 
p rzek roczy ł naw et la t sześćdziesiąt. Podzie- 
rai) Najw yższem u każdej cUwili, k a ż d e g o  z nas 
może spodobać się pow ołać przed Sw ój są i.
a cóż dopiero człow ieka w  podeszłym  wieku i 
t.ic cieszącego się chyba zdrow iem  młodzieńca.. 
C zy  w ięc s fery  k ierujące sanacją liczą  się z tym

ybory .
K to  prtt-gnio więc zahez-pidezyć byt o jczy ­

źnie, kto chce być  spokojn iejszy o jutro (a 
k tóż tego nio pragnie?) powinien stanąć do 
boju -wyborczego i w  dniu JB listopada swój 
głos rzucić na szalę lis ty  K ato lick iego  Bloku 
Lu dow ego  oznaczonej liczbą  !!), „O " .

^ a s c l i

O 2mandaty dla 19-i ki.
K IL K A  W A G  0  S Y T U A C J I W Y B O R C Z E J  W  K R A K O W IE .

C zy  K a to lick i B lok  L u d ow y  m oże zdobyć 
w  K ra kow ie  dw a m andaty? Oto pytanie, k tó ­
re ciśnio się na usta w ielu w yborców , a któro 
chcemy rozpatrzyć  w  św ietle cyfr.

N a  p ierw szy rzut oka m ogłoby się W ydawać 
że zamiar zdobycia  2 m andatów  obecnie (!) 
w yg lą da  na czczą przechwałkę. P rzypom nijm y 
sobie jednak, jak  to byw ało przy poprzednich 
w yborach!

W  r. 1922 t. zw. D em okratyczna U nja Pań ­
stwowa, p ierw ow zór dzisiejszej sanacji, zdobyła 
coś dw a tysiące g łosów . Natom iast Chrześcijan 
ska D em okracja  i  Z. L . N (dzisiejsze Stronn.
N arodow e) zdoby ły  oko ło  27 tys. głosów i dwa 
mandaty. ’ -

W  r. 1928 sanacja zdobyła  27.583 głosów  
i dw a m andaty, natom iast Ch. D. nr. 25 nic 
zdobyła mandatu. N ie  na leży  jednak zapom i­
nać, że było  to  g łów n ie  następstwem faktu, 
że dc porozumienia m iędzy <rh. D. i N. D nie 
doszło. Idąc razem  stronnictwa te b y ły b y  w ów  
cza? mandat zdobyły . Dalej pam iętać należy, 
że w r. 1928 sanacja c ieszyła  się jeszcze w zg lę ­
dną popularnością, że  je j kandydaci m og li swu 
bodnie otuecywać, a z n iczego nie musieli „ kła 
dać rachunku, bo jeszcze w. Sejm ie nie zasia­
dali.

T eraz inaczej. N ie  tw ierdzim y oczyw iście, 
ze  sanacja zdobędzie tak m ało g łosów  ja k  w  r.
1922 je j p ierw ow zór. Jednakow oż sanacja 
m oże uzyskać naw et dość dużo głosów , a m i­
mo to może w y jść  bez mandatu. N ie  jesteśm y 
tak  zarozum iali, iżbyśm y sanację oceniali ty lko  
na 5— 6 tys. g łosów . Zdobędzie o w ie le  w ięcej.
Jeśli jedn ak  zdobędzie naw et np. 11.500 g ło ­
sów, a K a to l. B lok Lu dow y, da jm y na to.
24.000, to  sanacja nic uzyska żadnego m anda­
tu, „19 -tka“  zdobędzie dwa. A lb o  jeśli sanacja 
zdobędzie 13 tys. g łosów , a K a to l. B lok  Lu d o­
w y  27 tys. (to  znaczy m nicjw ięcej ty le , eo 
przed 8 la ty ), to sanacja nie zdobędzie nic.

Są. to oczyw iśc ie  cy fry , k tóre na leży brać 
bardzo ostrożnie. L ic zb a  w yborców  jest c w iela  
w iększa. Z  drugiej strony w iadom em  jest, że 
terror m oralny zniechęca w yb orców  i zw iększa 
abstynencję. T o  też liczba głosu jących  może 
b yć  (nóm o wzrostu  c y fr y  uprawnionych do 
g łosow an ia ) n iew iele w iększą niż przy poprzed-

,jakie zagrażają, ro llg ji, K ośc io łow i i ludności 
katolickiej.

Dzękując przeto w szysłkim, k tórzy  w pra­
cy przedw yborczy] szli nam z pomocą, dzięku­
jąc przcdrwszystkieip przew ielebnem u ińie.hn- 
w icńotsu, przywódcom  ruchu robotn iczego 
i w.łościań.st.wa. zwracam y^gię do nich z gorą ­
cą. prośbą o dalsze poparcie naszych w ysiłków  
.'.miri-zającyeh do obrony praw  ludności ka to ­
lickiej. W  szczególności zaś apelujem y o po­
parcie l i f t y  c.hrzcśeijansko-narodowej w  w ybo­
rach do Senatu, k tórą  w  okręgu w ojew ództw a 
krakow sk iego nosi numer •(!

O kręgow y K om itet W y  hor czy  Kato l. B loku 

L in iow ego ua okręg Nr. -*3.

W LEĆ B. R. W  B Ó ŻN IC Y  W  Z A K R Z Ó W K U

„G łos JLulwkki”  aonosi, żo w Zakrzówku 
(pow . Janów ) odbył się w dniu 25 ub. m iesią­
ca w iec sanacyjny. Żydom - obiecano, io  jesUi 
będą g łosow ać na sanację, to u tw orzy un się 
gmmę wyznaniową, w  Zakrzówdeu.

PISM A B. B. BEZ Z N A C Z K Ó W ?

Redakcja  .Kur. Zachodn iego" otrzym ała n- 
paskę z pisma, w ysłanego |*rzez radę pow iato­
wą B. B. w Olkuszu. Na opasce by ł stempel, 
.ale nio było  znaczka, z czego  należałoby w n io­
skować, że popełniono nadużycie, bo żadno 

nich wyborach. 1 cm y też, że właśnie m ło d o . biuro partyjne nie inoze w ysyłać odezw  bez 
„ror/.n iiu" są usposobiono antysanaeyjn ie, że znaczków  poez.ow ych.

W Y B O R Y  DO SEJM U Ś L Ą S K IE G O .

W  dniu 28 listopada odbędą się w ybory  do

właśnie m łodzież m asowo opow iada się za ideą 
narodową.

N a jw ięce j jednak za leży  nd (e go : czy  sana­
cja straciła  sympat.ję p o łow y  w yborców  c z y ’ Sejmu śląskiego. L is ty  kandydatów  zostały już 
nie? N a  to pytanie niech odpow ie sobie k ażdy  |zgłoszone. W  okręgu katowickim  zgłoszono 11 
Cz te ik. N jech po liczy  ilu ludzi  niegdyś w ,- . l is t .  N a  czele listy  sanacyjnej Nr. 1 sto dr.
w a tow a ło 'n a  cze jó  sanacji, a, dziś je j złorzeczy. iKom ir, Nr. 2 (T . P. 8.) —  adw. /nóikiewicz,
Ni ich pom yśli, c zy  m a wśród swych znajom ych Nr. 6 (K ato l. B lok Lu dow y) -  W ojc iech  K or- 
Tndzi zadjpwolouych z dzisiejszej sytuacji, fanty, Nr. 11 („D eutsche ahlgerneinscba.fi.) h.
chcących^ gospodarki bez kontroli, p ra gn ących ' pos. Uditz. Ponadto zgłosili swą listę socjaliści
p rzew ro tów  zam iast lega m ej napraw y Kon- niem ieccy, dalej ..Frakcja, R ew olu cy jn a", ko-
st.ytuc.ji. i inre.i-iiśoi i t. p.

A Obyżjaletf! W yb o rcy ! Ou w a-j yg  okręgu Nr. 3 (K ró . Unia — Lublin iec) zg le
szej ofiarności, eucrgji, w ytrw ałości, z jaką  sw n 0  rów.riioż 11 list. 
p rzekonyw ać będziecie ludzi dobrej w o li. któ-1 
rzy  jeszcze błąkają, się w  sanacji, z jaką, będzie j
eie rozszerzać nasze hasła, nasze odezw y  i ' . .  „  m ___ .

,-19-fcki“ , za leżeć będzie wynik  w yborów . Szan- $POIlfjllll€ W łBP8r?C.
se nasze są dobre. Chcemy i możemy w y w a l­
czyć  naszej liście polno, w yraźne zw ycięstw o.

S. S.

Oo wyborców w okr. 43 !

Dowodem  zaniepokojenia, któro we Fran­
cji wywolńl-a w izyta  lir. Rotblena w  Ankarze, 
jest artykuł naczelny „Tem ps ‘ a ".

Równoczesna w izyta  —  czytam y _  w izy­
ta Yen izelosa i lir. Bctbloka w An karze je t t

O kręgow y K om itet U tyborczy K ato l. Blo- prostym  zbiegiem  okoliczności, czy  toż sp ou a -

na.wyku, animują sic jedyn io  interesem  pry- 
w-atnych jednostek. Bo tc dw ie kw esfjc  
trzeba w yraźn ie  i k ategoryczn ie  zazna­
c zy ć !"

ie c  „G a z e ta  P o ls k a "  sądy.i, że  „ d o b r o  
p a ń s tw a "  w  fę i  {d rw ili w y m a g a  za w ie s z e n ia  
p o d s ta w o w y ch  p raw 7 oby w7a ło ls k ic h  i k on - 
stytiiC ji na k o łl^ n ?  A  c ó ż  p o w ie  w ó w cza s , 
k ie d y  s to su n k i s ie  zm ien ią , i d o  s te ru  
p r z y jd z ie  in n y  rzą d  i m e to d y  d z iś  stosow 7a- 
n c  d o  o p o z y c j i  za s to su je  d o  s a n a c ji?  'W te ­
d y  b o d z ie  k r z y c z e ć :  „n e m in e m  ca p th 7ab i-  
m u s " j"  ub iw szy  za ś  o d p o w ie d ź :  „ s a lu s  r e i-  
p u b lica e ..." ... D o  c z e g o  d o jd z ie m y  w  ten  
s o o s ó b ?  D o  z u p e łn e j a n a rc h ji!  O to  —  p o ­
s ie w  s a n a c ji!

„N o w y  D zJ e n n ik "  d o n o s i:

, Zapow iadany na dziś n ow y w yw iad  
z marszałkiem Piłsudskim , rz którym  rna.ją 
być podobno poruszono spraw y m niejszo, 
ści narodowych w  Rolsce, nio ukaże się 
w  ju trzejszej prasie. W yw iad  ma być opii- 

. • h likow any dojriero w  środę lub w  czw ar­
tek ".

ku L n d o w go  na okręg nr. 43 nadsyła nam na 
stępujące pismo z prośbą, o um ieszczenie:

Okręgowa K om isja  w yborcza  na okręg nr. 
43 w  W adow icaeb  unieważniła listę kandyda­
tów  K ato l. B loku Lwdow ago nr. 19 do Sejmu 
z nieznanych, ponieważ nioiogtoszonych dotąd 
urzędowo, w zględów . Uniew7ażnienie naszoj l i ­
sty ie-st jednym  z ep izodów  walki, jaką  sana ■ 
cja w ypow iedzia ła  tym. k tórzy  w  drodze lega l­
nej dążą do zm iany systemu panującego w  P o l­
sce od przew rotu  m ajow ego. Epizod ten jest 
d la ludności katol. w  okręgu nr. 43 niewątpli­
w ie przykry, bo odbiera je j m ożiiość wybrania 
do Sejmu wiansych przedstaw icieli. Na razie 
jednak niema środka obrony przeciw  w yrzą­
dzonej nam krzyw dzie. Dopiero po wyborach 
będzie można przeprowadzić w Sądzio N a jw y ż ­
szym proces, k tóry  n iewątpliw ie obali uchwa­
ły  O kręgow ej K on r y  w yborczej w W a d o w i­
cach, a ludności kato lick ie j okręgu da zupeł­
ną satysfakcję.

W  czasie akcji w yborczej spotkała się

mcm za.mierzonem ?... Można przypuszczać, żo 
g reck i prem jcr musiał być zaskoczonym , k ie­
d y  w  momencie stw ierdzenia, że traktat lo ­
zański jes t defin itywnem  załatw ieniem  (kwc- 
s tji grecko-tureckiej), w  tymsamym inoniencio 
lir. Bcthlen przem awiając na bankiecie nnsta- 
w7ał na rew izje trak tatów  i w yraził nadzieję żo 
sama Tu rcja  bodzie się je j dom agała. N ic  jest 
prawńopodobnem, by rząd turecki zdecydow ał 
się wejść Da tę drogę, skoro trał tat lozański 
dał mu korzytści przenoszące wszystk ie je g ó  
nadzieje. Co się zań ty c zy  G n ^ ji, to 5 ona, 
jak  w szyscy  aljanci z czasów w ie lk ie j wojnw, 
zainteresowana jes t w  utrzymaniu traktatów, 
k tó re7 stw orzy ły  .nowy porządek w Europie. 

N ie  w iem y zatem, jak i po lityczny rezultat 
m ógłby w ęgiersk i premjer osiągnąć poruszając 
tę sprawę puilcz&s sw»ej w izy ty  w  Ankarze” .

Natom iast „G erm an ia" ujmuje rezu ltaty 
konferencji w  Ankarze jako form ow ana się 
„b loku M iisso lin iego" (Turcja . Grecja. Wę.grv).

X ----

Z Warszawy przez Mcskwę na Sacfcalin
ROSJA —  K R A J  N Ę D ZY .

I I  P rzyk re  wrażenie w yw iezione z  Moskwy, 
nie ustąpiło i w  dalszej długiej, bo 8 dni bez 
przerw y trw ającej podroży przez Rosję. W szę­
dzie jednakow a bieda, d rożyzna. P o  stacjach 
grom adziły  sio tłumy różnej gawdedzi, rzadko 
porządnie i pr/a/zwejcie ubranej, zbiedzoncj i 
natarczyw ie przyglądającej się przejezdnym  pa­
sażerom. R zad k o  •wśród 1 oj gaw iedzi ."potyka, 
się porządno obuwie na nogach, a i takich się 
spotykało, k tórzy  zamiast obuw-ia, nosili szm aty 
poprzywin.zyiva.ne sznuTami. A  przecież m e  tak 
dawno to było,'tynk 90 wag-onów obuwia rzu­
cała Rosja na rvnck  czeski: jak  rów n ież .nie zbyt 
dawną jrjst ;wiadoTOOŚć o wyw iezieniu prznz hol 
szew ików  do Am eryki kilku m iłjonów  cct.na- 
rów  ,pszeuićyr. przy rów noczosnom niemal g ło ­
dzeniu rosyjsk iej ludności.

C iekaw ej rozm ow y matki rosjanki z kilko- 
letniem  dzieckiem  mamowolnym świadkiem  byl

0. Gerard. Oto w ok. !c re tauraeyjnogo w ago­
nu w idoczno b y ły  jabłka. D ziecko zobaczy wszy­
je. zapyta ło matki, coln to b y ły  za owoee. Nu 
wiadomość o jabłkach, z płaczom dom agało się 
bodaj jednego z nich. Strapiona matka tłuma 
ezyla, jak  m ogła umiała że jab łka są. bardzo 
drogie, ona zaś pieniędzy nie posiada 1 t. d. 
J ak cż dziecko uspokoiło się. Jeuriak nie mo­
gąc oczu od C7 anvcmy-eli jabłek oderwać, zawo­
ła ło : „ T o  przy.ujjmcip.i podnieś r.iię mamo nie­
chaj się dobrze, tym  jabłkom  rw yp a trzę " j aj- 
wrygląda w rzeczywdstosei ra j1’ 
którym,ksówdep,ja ca ły  św iat chce uszczęśliwić, 
k tóry i w Polsde -niestety, znajduje swoich wi&l- 
bicieli i zw o lem rków . N ie przesadzę, gciy po­
wiem, żo Polska w  pprównauiu do Rosji zda­
wała nam sio krainą mlekiem [ miodom plynaca. 
N io zaszkodzi zaś. gdy  jeden jeszcze p -zykb il 
p rzytoczę —  przykład, znakom icie ilusiiu jący
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praawtaSwe rt®Bcę bctezewrcfeiego raju. W  po­
dróży przez Rosję dotkliwie odczuwaliśmy brak
cbteba. W reszc ie  na jednej z  zapadłych stacji 
■w g łęm  Syberji, udało nam się kupać m ały ka- 
• a M  tego  drogocennego skarbu. K osztow a ł 
ty& D  3 ruble =  ak. 14 zip. A łe  cóż za rozcza ­
rowanie, g d y  nawet d la zgłodniałych nie m ożli­
w ym  okazał się d o  jedzenia. T o  też ła tw o  w y ­
o b r a z i  sobie naszą radość, gdyśm y po długich' 
9  dniach p od róży  przez R osję , znaleźli się w e s z  
c le  w  Manchouli, s tacji gran icznej, na leżącej do 
M andźw p, a  pod ległe j Chinom.

Cechą charakterystyczną Mamdżurji są bez- 
k zewue stepy, zajm u jące olbrzym ią przestrzeń 
fcrajn, na których  w id zi s ię  n iezliczone grom ady 
różnorak iego bydła. Przep iękne jest niebo man­
dżurskie. praw ie zaw sze pogodne, lazurowe. N ie  
k tó rzy  m ów ią, że  naw et pnzyef ow ionę niebo 
-włoskie n ie dorów nuje mandżurskiemu. D eszcze 
padają przew ażn ie nocam i i bardzo obficie. Po 
ostatniej sow iecko-chińskiej w o jn ie  w idoczne są, 
jeszcze ślady strasznego zniszczenia. Ne. prze­
strzeni kilkudziesięciu m il wzdłuż tom  k o le jo ­
w e g o  rzadko spotkać m ożna całe. n ieuszkodzo­
ne (zabudowanie. P raw ie  wszystk ie stac je  ko le­
jo w e  na te j przestrzeni u leg ły  zniszczeniu, zo ­
s ta ły  przez R osjan  zbom bardowane. Jednak po­
w o li odbudowa postępuje.

P rzy je żd żam y  do Charh:na, m iasta liczące­
g o  z  górą  500.000 m ieszkańców . N a  miejscu, 
gdz ie  dzisiaj gm achów  bez liku. przed 32 la ty  
nie b y ło  ani jedn ego  dcmku, b y ł step. A  jesz­
cze dziw n iejsze i c iekaw sze, że wlaśrue temu 
dzisiaj olbrzym iem u miastu dal początek Po lak : 
Adam  Szyd łow sk i, zakładając w  pewnem m iej­
scu w arszta ty  ko le jow e.

Jest rów n ież w  Char pinie licząca około
2.000 P o lak ów  kolon ja ; posiada ona 2 s-wioje 
ikatołidrie para fje  i gim nazjum . Smutne jednak 
wrażen ie w yw o łu je  brak zgod y  wśród koloni­
s tów : „Q uot capita. to t seneus’1. .,Oo g łow a  to 
roBum“ ... Bardzo liczn i są .R os jan ie  (oko ło  100 
ty s ięcy ) —  i wreszcie olbrzym ią w iększość sta­
now ią  Chińczycy. Zam ieszkują on i sw oją  spe­
cjalną dzieln icę —  zwaną: ..Fudziałiem ", gdzie  
g łów n ie  koncentru je się ich życ ie. Miałem spo­
sobność z b liska je  n ieco zaobserwow ać, gd yż  
zam ieszkaliśm y w e  wspom nianej dzie ln icy  u 
goścannydh K s ię ży  "M isjonarzy francuskich. 
P ierw sze w rażenie, jak ie  się tutaj odnosi, jest 
bardzo chaotyczne, bo te ż  chaos, k rzyk  panuje 
tutaj tak i, że naw et nasze m ałom iasteczkowe 
jannark i dorów nać im nie m ogą; 6ą zbyt ciche. 
Następn ie śmiecie, brud w yg lą d a ją cy  z każde­
g o  zakątka ; uzupełnieniem zaś tego  w szystk ie­
g o  są zapachy, k tóre n ieraz tak są skutecznie 
przyjem ne, że  się od nich zawrotu, g ło w y  d o ­
staje. C ały  handel chiński skupia się na u licy 
p rzy  straganach, p rzy  k tórych siedzą skuleni, 
ja k  m ogą najgłośn iej zachw ala ją  sw o je  tow a­
ry , starając się przy tem p rzekrzyczeć jeden 
drugiego. Sk lepy otw arte  są na całą szerokość 
tak , że d la  oka całe wnętrza ich są- w idoczne.

P iękn ie .przedstawia się strój bogatych  Ohiń 
czyków , biedni bow iem  bardzo nędznie się u- 
biorają. Ubiór zam ożniejszego Chińczyka kro­
jem  swoim  przypom ina sutannę kapłańską, 
lecz  n ieco obszerniejszą, krótszą i  z b oków  za­
pinaną. K o b ie ty  zam iast sukien, noszą spodnie; 
na- u licy  bardzo rzadko się je  spotyka. G łówna 
zaś tego  przyczyna le ż y  w  ka lectw ie , jakiem u 
trad ycy jn ie  -podlegają. O to g łów ną cechą p ięk­
ności u chińskiej k ob ie ty  jest posiadanie m o­
ż liw ie  najm niejszej nogi. R odzice  starają 6dę o 
to  sami. ju t  w  zaraniu życ ia  załam ując i podw i 
ja ją c  m ałym  dzieciom  płci żeńskiej przednią 
ozęśe s topy  ku ty łow i, do p ięty. Naturalnie, 
że  noga  w  ten sposób okaleczona róść nie m o­
że  i  p rzyb iera  w yg ląd , ja k b y  jednego ty lko , 
w yd łu żon ego  palca. T o  też z na jw iększym  tru­
dem  posuwać się m ogą  nieszczęśliwe kob ie ty  
na tak  zn iekszta łconych nogach.

K s ięża  M isjonarze, u który-ch zam ieszkaliśmy 
chwilowo w  Charbinio, prowadzą, też szkołę  
d la d z ia tw y  chińskiej, k tóre j liczba dochodzi 
d o  70. Trudno jednak w yob razić  sobie w iększy  
hanmider nad ten, jak i 6prawia ucząca się dziat­
w a  chińska. U szy wptrost puchną, bębenki pę­
kają. A to li Ks-ięża M isjonarze z lubością wsłu­
ch iw ali się w  te jak ieś n iesam owite g łosy, al­
bowiem im głośn iej chiński -dzieciak wrzeszczy, 
tieząe się. dow ód  to, że  tem lep iej się uczy i 
tem  lep iej w pa ja  sobie w  pam ięć przedm ioty 
nauki. T ym  krzyk iem  nacechowane są rów n ież 
i chińskie zabaw y, a naw et i w  kościele go nie 
"brak. Chińczycy rzadko modlą się cicho; prze­
w ażn ie głosem  pełnym , rytm iczn ie w szyscy  ra­
zom. Natomiast budować się można ich skrom ­
nością, przez k tó rą  najlepiej przebija się praw ­
dziw a  pobożność i  g łębok ie  zrozumienie ditcłia 
Ghrystiisowego. Jedna rzecz ty lk o  bardzo p rzy ­
kre wywarła- na mnie wrażenie, m ianow icie i. 
bw. „ryk sze *. Jest to  rodzaj powozu na dwu 
kołach, do k tórego  sam Chińczyk się zaprzęga, 
nieraz ciągnąc ostatk i om sił —  d la  zdobycia 
k ilkudziesięciu  groszy  na trochę ryżu.

C h ińczycy są narodem na całej kuli ,ziem-' 
fikiej najliczn iejszym . L iczbę  ich —  w  przyb li­
żeniu —  podawano na 400 m ńjonów. jednak 
czasopisma japońskie pow yższą  cytrą uzna­
ją  ja k o  przesadzoną i redukują ją  do 350 mil jo ­
nów . Zresztą pod tym  wz-ględem nie m amy do­
kładnych  danych statystycznych  i są. tacy, 
k tó rzy  liczbę Ch ińczyków  -ponad 500 mil jonów  
pctdają. L iczebn ie tedy  przedstaw iają Chiny po-

Lud góralski przeciw zamachom na Pomorze.
ZE B R A N IE  O R G AN . K O M ITETU  „M IESIĄC A  

PO M O R ZA " W  ST O LIC Y  PO D H A LA .
VV n iedzielę 2 bm. odbyło się w sali Rany 

Pow iat, w  N ow ym  Targu  liczne zebranie orga­
n izacyjne Kom itetu  ..Miesiąca Propagandy Po- 
m orza“ . P o  licznych przem ówieniach jedno­
myślnie zdecydow ano pow ołać K om ite t propa­
gandy „M iesiąca Pom orza".

G Ó R A L E  N A  SPiSz.u W  O B R O N IE  PO M O R ZA  

W  dniu 1 bm. odbyło się w Jurgowie pod 
przew. ks. P rezesa  A n ton iego S ikory  zebranie 
Spisk iego K o ła  Zw iązku Obrony K resów  Za­
chodnich, z udziałem kilkudziesięciu górali 
z Ju rgow a i okolicznych wsi. P o  wygłoszen iu

odw ieczn ie polskie Pom orze i w iernych obroń­
ców  tej ziemi, braci Kas-znbów. Zebrani górale 
na znak, że staną ram ię w  ram ię z calem 
społeczeństwem w  obronie Pom orza, postano­
w ili przeprowadzić na Spiszu pod przew. ks. 
S ikory  akcję „M iesiąca P om orza " i zbiórki na 
zakup hydroplanów  bojow ych . i ;

ZE B R A N IE  K O Ł A  Z. O. K . Z. N A  O R A W IE .

P od  przew odnictwem  ks. dra Ferdynanda 
Machaya odbyło się w  n iedzie lę  w  Jabłonce na 
Oraw ie zebranie organizacyjne K o la  Z. O. K . Z. 
i Kom itetu  ..Miesiąca Pom orza ". W  zebraniu 
wzięło udział około 40 gazdów . P o  przem ów ie­
niach ks. dra Machaya, prof. Sem kowicza i in.

przez k9 . Sikorę referatu p. t. „H istorja  kato li- 24 osoby zapisały się na członków  Z. O. K . Z.
cyzmu na Spiszm“ ,i omówieniu spraw m iejsco­
wych zabierali g łos p rzyby li z K rakow a: prof. 
Sem kow icz, dr. Z y la  i H. Kurnatowski, kier. 
Okr. Z. O. K . Z. oraz p. jnsp. Faber z N ow ego  
Targu , przedstaw iając n iem ieckie zakusy na

JTea scicm

Zażydzame polskich szkół wzrasta!
Donosiliśm y" o w ypadkach  wprowadzen ia 

nauczycieli i dzieci żydowskich do szkół pol­
skich z dziećmi katoiickiemi. W ym ien iliśm y 
m iędzy innemi Ostrów, w  pow iecie W łodaw - 
skim, gdzie  w skutek  nieustępliwości powstał 
strajk dzieci, dalej K olno, W ysok ie  M azow iec­
k ie  a ostatnio w  Szczuczynie.

Jak nam obecnie donoszą, w prow adzono do 
szko ły  polsk iej w  W ysok iem  M azow ieckiem , 
w  woj. B iałostockiem . z nowym  rokiem  szkol­
nym  znowu k ilkadziesią t dzieci żydow skich 
tak, że liczba dzieci żydow sk ich  w  szkole po l­
skiej w zrosła  do blisko 200. W  w yższych  od­
działach sym ultannych liczba  dzieci żyd ow ­
skich rów na się liczb ie  dzieci polskich.
- N a  k ilkakrotne protesty  rodziców , do w ładz 
szkolnych w ysyłan e, aby nie łączono ich dzieci 
razem  z dziećm i żydow śk iem i i nie zamieniano 
szk o ły  polskiej ka to lick ie j na symultanną, ro­
dzice otrzymali odpow iedzi odmowne. R o zg o ­
ryczen ie  w skutek tego  m iędzy nim i jes t w ie l­
kie. R odzice  są zdecydow an i w a lczyć  w  dal­
szym ciągu o  szkołę d la swoich dzieci taką, ja ­
ką  określa encyk lika  Pap ieża  Piusa X I.  o c-hrze 
ścijańskiem wychowa-nin m łodzieży. (K A P ).

Uwaga! ti, żołnierze a r ą j i  amerykańskiej
Biuro W eteranów : S tanów  Zjednoczonych 

p rzed łużyło  do dnia 2 styczn ia 1933 roku ter­
min składania podań o t. zw . kompensację w y ­
równawczą (A d ju sted  Com pesation), czy li w y­
nagrodzenie za służbę w  armji amerykańskiej 
w czasie od 5. IV . 1917 do 1. V II. 1919. K o m ­
pensacja przysługuje weteranom  tj. b. żołn ie­
rzom arm ji am erykańskiej lub w  razie ich śmier 
ci w ym ien ionym  poniżej osobom w ed łu g  nastę­
pującej kole jności: w dow ie, je że li powtórnie nie 
w ysz ła  zamąż, dzieciom , m atce i ojcu, oraz ro ­
dzeństwu zm arłego żołn ierza, o ile zależne by­
ło od n iego  materja-lnie. —  Podan ia  na leży  prze 
sy łać  do Ministerstwa Spraw  Zagranicznych, 
W y d z ia ł Prawno-Konsularny, W arszaw a, ul. 
F red ry  nr. 3.

Działacze komunistyczni pod kluczem.
U biegłe j nocy  z polecenia w ładz sądowych 

organa służby bezpieczeństwa w  W ilnie prze- 
p row adziły  szereg rew izy j u osób podejrzanych 
o czynny udział w  komunistycznej partji za ­
chodniej Białorusi. W  czasie rew iz ji u jaw niono 
ob fity  : m aterja ł kom prom itu jący w  postaci 
okóln ików , broszur, bibuły kom unistycznej, 
przeznaczonej do kolportażu itp. Ogółem za­
trzymano 10 osób. M iędzy aresztow anym i znaj­
dują się wybitni działacze partji komunistycz­
nej, k tó rzy  w  okresie w yborczym  prowadzili 
na teren ie W iln a  ag itac ję  w  myM wskazań 
Komintorrm.

Tragiczna niesstrożneść matki.
N iezw yk le  trag iczny, przejm u jący g rozą  w y 

padek zdarzy ł się w  mieszkaniu rodziny W it ­
kowskich w  Poznaniu. W itkow scy  w yb iera li się 
ze swym  trzy letn im  synkiem  Leszk iem  na prze 
chadzkę. D ziecko w  oczek iwan iu  siedziało na 
kanapie. W  pew nym  momencie W itkow ska  na 
życzenie męża wzięła ze stołu nabity i nieza­
bezpieczony rewolwer, zam ierzając go  w łożyć  
do szafy. Przenosząc chwyciła broń za cyngiel. 
N iespodziewanie padł strzał, k tóry  ugodził sie­
dzące na kanapie maleństwo w  czoło. Rana by ­
ła śmiertelna i mały Leszek w yzion ą ł ducha 
w  k ilka sekund po wypadku.

tęgę, k tórą  cała nawet Europa niew iele prze­
wyższa,. W  rzeczyw istości, przynajm niej na te ­
raz, ni© przedstaw iają o,ne w ie lk iego  niebezpie­
czeństwa. Brak u nich zmysłu organ izacy jne­
go, p rz3'tem  są za  w ygodni, len iw i i chętnie na 
małem przestają. Nieco ryżu i kawałek nory 
z tapczanem, to  d ła  Chińczyka aż nadto. W  o l­
brzym iej w iększości w yzn a ją  oni buddatzm, ka­
to lików  jest niespełna 2 i  pół m ijjona.

O. Piotr Wilk-Witosławskś, O. F. M.

poc-zem wybrane Zarząd K o la  M ie jscow ego 
7. ks. J. Łyskiem , jako przew . na czele. Na 
delegata- na Zjazd O kręgow y do Krakow a 
i "Walny Z. O. K . Z. do W arszaw y uproszono 
ks. dra Ferdynanda Machaya.

Komuiiista paaf w walce z policją.
N a  terenie w o jew ództw a  polesk iego prze­

prowadziła polic ja  akcję  likw idacyjn ą  bojow ych 
organ izacyj kom unistycznych. Podczas jednej 
z obław i rew izy j w  m iejscow ości Dukińsk, 
gdzie w yk ry to  w  podejrzanym  domu bogate 
zapasy n ie legalnej bibuły w yw rotow ej, w yw ią ­
zała się strzelanina m iędzy policjantam i a  ko­
munistami. : Jeden z komunistów, • n ie jak i G. 
T a jk o  zosta ł zab ity, a k ilku poraniono.

PR ZY J A ZD  P R ZE D S T A W IC IE L A
B. K O M B A T A N T Ó W  F R A N C U S K IC H  

DO P O L S K I.
W  najbliższym  czasie przybędzie do Polsk i 

w iceprezes , Zw iązku N arodow ego  b. K om ba­
tantów  Francuskich na prow incję An jou , dr. 
Lu dw ik  B arot-Forliere, gorący  p rzy jac ie l P o l­
ski.

Dr. Baron-Forliere odbędzie ob jazd po całej 
R zeczypospo lite j i przeprow adzi szeTeg konfe- 
ren cyj in form acyjnych  z przedstaw icielam i p o l­
skich organizacyj' b. w o jskow ych . ,

, E G Z u T Y C Z N I L E K A R Z E  N a  STU D JACH  - 
W  POLSCE.

D o W a rszaw y  p rzyby ł szef służby zdrow ia 
w  Maroku dr. Good, k tó ry  zw iedzi w iększe szpi 
tale i zak łady  h yg jen y  w  W arszaw ie  i na pro­
w incji. P o lsk ie  szp ita le zw iedzą  obecnie rów ­
n ież w ysłany przez rząd japoński na studja 
do Europy dr. K u ok i Hamauo.

K O M O RNIK  —  D E F R A U D A N T E M .
Prokurator w W ągrow cu zarządził areszto­

wanie pomocnika, tam tejszego sądiu, W . Połesz- 
ozyńskiego, k tó ry  dokonał sprzeniew ierzenia 
skarbow ych p ien iędzy w  sumie około 20 tys ię­
c y  złotych,

D E Z E R T E R A  W Ę G IE R SK IE G O  AR ESZTO - 
> W A N O  W  POLSCE.

R a  stac ji k o le jow ej M oszczenica j>od P io tr ­
kowem  przytrzym ano w  w ęglarce, k tóra  nade­
szła z Torunia, pasażera „na gap ę" bez doku­
mentów. A resztow an y  zeznał, żo na zyw a  się 
Józef Popa  i że służył w  wojsku węgiersfciem, 
skąd uciekł po spoliczkowaniu pew nego o fice­
ra. W ęd row a ł po  A u str ji i  N iem czech, poczein 
przeszedł praez gran icę d o  Polsk i i  w  Toruniu 
nie w iedząc, co zrob ić ze sobą, w siad ł do pu­
stej w ęgiarłd . Popa, jak o  dezerter w o jsk ow y, 
wydamy będzie w ładzom  węgierskim .

w

JEDYNIE
w najszczęśliwszej kolekturze

BRACI SAFIER
Kraków, Rynek Gł. 6
możesz się łatwo 

wzbogacić.
S Z A N S E  W Y G R A N I A  
w obecnej Loterjl 

S Ą  K G L O S A L N E l

GŁOWNA WYGRANA

23 PREMJE!
Ponadto wygrane po : xk.

400.000, 300.000, 200.000.
100.000, 75.000, 50.000 itd,

Go drugi los musi w ygrać !
Ceny losów n i e z m i e n i o n e

1 Ćwiartka połówka cały loa
| z ł. 10. z ł. 20, z ł. 40.

X  c g & e ^ o  ś w f i ( O i t < a .

100-letnia rocznica powstania listopad.
w  Ameryce.

Jak donoszą z Chicago, m iędzynarodow y 
kom itet obchodu e e t  n e j  roczn icy  pow sta­
nia listopadow ego , reprezentujący 36 różnych 
o rgan izacy j polskich w  Chicago, zaprosił na 
uroczystości prezydenta H oovera. ambasadora 
Fiłi-powicza i Paderew skiego.

Pożarci przaz rekiny.
P . Jackson, żona wicekonsuła Stanów  Zje­

dnoczonych w  Hawannie, zrzucona została pod­
muchem gwałtownego wiatru ze skały do mo­
rza I napadnięta przez rekiny. M ąż je j i drugi 
w icekonsul am erykański rzucili się na pomoc, 
lec7, wszyscy troje zginęli w e wzburzonych fa­
łach. Obecny na m iejscu jeszcze jeden członek 
konsulatu usiłował ratow ać tonących, lecz sam 
o m ało nie utonął.

Kensystorz papieski odbędzie się 
w grudniu.

Jak donoszą z C itta  del Vaticano, n iezadłu­
g o  zostanie ogłoszono zw ołan ie konsystorza 
papieskiego, k tó ry  odbędzie się w  połow ie 
grudnia b. r. N iem a dotychczas żadnych w ia ­
domości, tyczących  się n om in ac ji, nowych 
kardynałów . Miejsc wakujących w  kołegjum  
kardynalskiem jest obenie dziewięć. (K A P ).

J A K  K O L E K T Y W , TO K O L E K T Y W .
W ładze  sow ieck ie  w  Muwnanie zorgan izo­

w ały  p ierw sze ko lek tyw no gospodarstwo dla 
hodow li jeleni. W  Bałożonej komunie m ają 
być skoncentrowane w ie lk ie  stada jeleni w  lic z ­
bie około 12 tys ięcy .

Zamów bez zwłoki los Loterjl 
Państwowej zapomocę poniż­

szej karty zamówień!
W  tem  m ie js ca  w y c ią ć  i p ra w ta ć  nam  w  lia c it

3Karta eamóicień
DO DRMI SAFIER
w Krakowie, Rynek G). L. S. ■

Niniejszem zamawiam:
   łoeów ćwiartek po zł. 10‘—

■ losow połówek po zł. bit—

   losów całych po zł. 40 —

Naleiytość złotych___________ Uiszczę
po otrzymaniu losów blankietem na 

dawczym P. K. O. Nr. 400.117 prze2 
firmę załączonym

Imię i nazwisko:  _____________

A d re s :   - -

Groźne rozmiary powodzi w  Niemczech.
K atastro fa  pow odzi na Śląsku trw a  w  da l­

szym  ciągu. Fa la  przyboru  m inęła ju ż  W ro ­
cław  i  pierwsze ob jaw y  pow odzi zaznaczy ły  
się ostatnio pod Berlinom. W ie le  lą s  zostało 
zalanych pod Poczdam em  i  Spandawą.

Katastrofa pociągu Bukareszt— Pascanj
Poc iąg  _ pospieszny - Bukareszt —  Paseani, 

w jeżdża jąc  z wielką, szybkością na stac ję  Mun- 
celn, w yk o le ił się. Jeden w agon  trzeciej k lasy  
przew rócił się, przyczem  m echanik został za­
b ity , zaś ośmiu podróżnych " odniosło rany 
W  kom unikacji nastąpiła przerwa. Straty ma 
terjalne wynonszą oko ło  mfljoma lei.

Burza nad Paryżem.
N ad północną Francją i  Paryżem  szaleje 

od 24 godzin  gw a łtow n a  burza. Setk i drzew 
w  lasku bulońskim zosta ły  w yrw ane z korze­
niami przez silny w iatr. U lew n y deszcz spowo- 
diował przepełnienie kanałów  i zalanie p iw n ic  
Zerw any przew odnik  e lek tryczny  o wysokiem  
napięciu zabił w  Paryżu  robotnika. W  północ­
nej części m iasta zaw alił się mirr długości osiem 
m etrów  i  ranił zm ierteln ie przechodnia. Straż 
pożarna w zyw an a była nieustannie na pom oc 
D o Boułogne sur M er zaw inęły  dw a  pasażer­
skie parowce angielsk ie z rannym i na po­
k ładzie. '
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w dniu 16 listopada
w okręgu 41 (miasto Krakowi na lisię gfpa 19

42 (powiaty; Kraków, Chrzanów, Oświęcim, Olkusz 
i Miechów) na listę Efp. 4  

46 (powiaty: »iasto, Mielec, TafnobrzCg, Ropczyce, 
Strzyżów, Kolbuszowa) nj$. listę H r «  *89

w dnia 23 listopada
w całem województwie krakowsklem na wspólną listę do 
Senatu f!5p0 4

Kaztry wyuorca oddaje tajnie jedną kartkę z cyfrą listy 
nez żadnych dopisków, podkreśleń, przecinków, kronek etc.

Ras Talfwi „Krótem kr.Hów“.
R ozpoczęły  sir tedy przeciw naznaczonemu 

Spadkobiercy tronu

tit m atm a  i teatr.
Przeciw [amentom tifersckini
w  sprawie instytutu L iterackiego.

Podaw a liśm y w  tych dniach protest 
profesorów  Uniwersytetu  Jagielt. przeciw  
napaściom na osobę p. M ichalskiego, dyrekto­
ra Funduszu K u ltu ry  N arodow ej. A ta k i na p- 
M ichalskiego są zw iązano za sprawą niedawno 
stw orzonego Instytutu L iterack iego , k tórego 
dyr. M ichalski byt inicjatorem .

Podkreślaliśm y stale nieuczciwość i jedno­
stronność wystąpień przeciw  oy rek to row i Fun­
duszu Ku ltu ry N arodow ej, Trujących swo źru ■ 
d ło  w  zaw iedzionych nadziejach warszawskich 
klik literackich.

typ do charakteru Tnslytutu L iterack iego  
stw ierdzam y raz jeszcze, że Tu-tytut ten nie 
jes t bynajm niej Akadem ią Literatury, jak  rów  
nieś n ie jest dysponentem funduszów przezna­
czanych na literaturę z  Funduszu Kultury N a ­
rodow ej. Koncepcja tw órców  In Sty lutu pragnie 
uczynić zeń raczej instytucję popierania p ; 
im ienn ictw a ku lturalnego (przedowszystkim .i 
pmhlikaeyj naukowych, krytyczno-literack ich  
itp .) —  niż ciało typow o l i t e r a c k i e .  Stąd też 
■wszelkie ataki na Tnstytut ze strony litera tów  
m ija ją  się z  celem.

0 pomnik na grobie Jerzego Żuławskiego
Jerzy  żu ław ski hy] jednym  z w ybitnych 

pisarz/ M łodej Polsk i. P ozostaw ił szereg dzieł 
niecodziennej wartości. K tóż  nie zachwycał 
srhj je go  fantastyczną try log ją  „N a  srebrnym 
gloD ie"?

Um arł jako  żohrerz-logjonLsta w  czasie w o j­
ny św iatow ej. Pochow ano go  na cm ' nt.arzu 
w ojskow ym  w  D ęb icy koło Tarnow a. M ogiłę 
zn aczy  k rzyż  pochylony i zmurszały Za kilka 
la t  śladu z k rzyża  nie będzie. Grób pom sta 
trawa !  p okrzyw y.

C zy  nie należałoby ja łdogoś trw alszego na­
grobka w dzięczności w ystaw ić na grobie pisa­
rza w  dobie, k iedy  się wystaw ia liczne pomni­
k i ży jącym ?

Po 300 latach pracy 40 nieśmiertelnych
Francja posiadła nareszcie gram atykę!

W  dniu 25 października odbyło się w  P a ­
ry ża  publiczne posiedzenie pięciu Akadem ij 
rrancuŁkicn, tw orzących  k  z w . Tnstilu t de 
France. N a  posiedzeniu tem sfinalizowano 03<:a- 
tocznie 300-letmą pracę nad zredagowaniem  
gram atyk i ję zyk a  francuskiego.

W  imieniu 40 „nieśm iertelnych ’1 z łoży ł o- 
ś wianie zenie p. A b e l Mernłant, że  gram atyka 
Akadem ji, nad którą pracę rozm orzęto w r. 
1634, jest nareszcie skończona.

K to ś  m ógtby przypuszczać, że ow oc tak 
w ielk iej i d ługiej p racy  musi zaw ierać k ilka ­
naście tumów. Tym czasem  jest to cieniutka 
książeczka o rozm iarach elementarza; zaw ora  
ona skondensowane w szystk ie  problem y m owy 
Francuzów .

S łow nik  francuski b y ł juz opracowany la- 
w n o lecz  praca nad nim nie skończy się w ła ­
ściw ie n igdy. J ęzyk  jest b o w em  tworem  ży ­
w ym  i  ruega ustaw icznym  zmianom. T o  też 
Akadem ja ustaw icznie go  popraw ia i  doszedł- 
8sj do lit er v  ,,Z“ , pow raca znów  do lite ry  „A " .

Z T E A T R Ó W  POLSKICH .

Jak już donosiliśmy teatr lw ow sk i w ysta ­
w ił fantastyczną groteskę Gc»etla i  M alezew- 
stdo.ro ,,K ró l N ikodem ". Sztuka ta jest- śmiałą 
sa ty -a  na aktaałne stosunki doli tyczne w  P o l 
sce, jak k o lw iek  akcja  tuczy 6ię w  r. 2000, k iedy 
to  na tron ie polskim  zasiadać będzto czw arty 
s k o le i k ró l Nikodem . D ynastie  otw orzy ezto- 
w iekautom at N ikodem  T-szy, ,po nim na.stę.| ru­
ją  m onarchow ie rekrutujący się kolejno z ka- 
•pitaiieów, ch łopow  i  aaąrstokrafrjL

Tea+r popularny im. B ogusław skiego w  P o ­
znaniu .r>od dyrek c ją  W an dy  S iem aszkowej, za- 
inaugurywał p ierw szy swój sezon w  Toznaniu 
sztok?, 2^ram «kiogo .Ponad śn ieg".

Z lwowskiego rynku artystycznego.
Na lw ow sk im  rynku artystycznym  dajo się 

odczuwać k ry zys  ró w r ie  c iężk i dla artystów , 
jak w  całej Polsce. Stan t.eu ilustrują następu­
jące e y fry  z ostatnej jednej z najw iększych 
w  Polsce im prez tego  rodzaju , jaką jest dorocz­
n y  salon T ow . P rzy j. Sztuk P ięknych  we L w o ­
w ie.

T ego roczn y  salon p n. (W ystaw a  k rakow ­
sk a " obejm ow ał 322 obrazów  i rzeźb, ouólnyj 
wartości 556.000 zł. Ponadto zn ajdow ało sie 
tara monumentalne płótno prof. Pautscha pod 
nazw ą ..U krzyżow an ie". T ry p ty k  ten m a roz­
m iarów  około 10 m. na 15 m W ysłano go  
ostatnio na w ielką w ystaw ę do N . Jorku. Zc 
wspom nianej liczby  obrazów  zdołano w  ciągu 
2 m iesięcy sprzedać zaledw ie 9 obrazów  za ce ­
nę 5.800 zł. Zaznaczyć należy, że w  w ystaw ie  
te j brali udział tacy  czo łow i p lastycy polscy, 
jak : \kentow icz, Czajkow ski. Dunikowski, F i­
lipk iew icz, Jarock i,' Kam ock i, Laszczka. K ę ­
dzierski. M ehoffer, Pautsch, Puget, Sichulski, 
W eiss i Inni.

Dnia 3 bm. odbyła  się w  stolicy  Abisyn ji, 
A id fe  Abbcba, uroczysta koronacja na króla 
Rasa T a ffa ri, do m edawna jeszcze regenta, 
spraw ującego rządy  w  zastępstw ie swej ma+ki.

O fic ja lny ty tu ł n ow ego  króla będzie brzm ieć: 
H ailo  Sellacio I< ,.król k ró lów ", ó w  przydomek 
„król kró lów " pochodzi jeszcze % czasów Sa­
lamona, k tórego  k rew  płyn ie w żyłach w szyst­
kich panujących Ab isyn ii.

P rzyszły  „k ró l k ró ló w " jest siostrzeńcem  
słynnego kró la  M enelika. pogrom cy W łochów , 
k tórzy  chcieli opanować kra j w raz z jego  nio- 
zm iernem i bogactw am i naturalnemi. Najstrasz­
niejszą klęskę zadał w ojskom  włoskim  ojciec 
przyszłego króla pod Adua w  r. 1896.

Miody Taffari wychował się więc w epoce 
bohaterskiej,

które j w ydarzen ia  muśiały wptynąć na jego  
bys+ry umysł.

Sam w ie lk i MonFliL m iał w prawdzie kilku 
synów, lecz dostrzegł, że umysłem i charakte­
rom żaden nie dorówna młodemu siostrzeńcowi. 
.W ziął g o  r. ięc na sw ój dw ór i dał mu odpow ie­
dnie wychow anie, przygotowując go zwolna do 
przyszłego zadania: sprawowania w ładzy kró­
lewskiej. OJdal mu w  zarząd najpierw  prow in­
cje Sidam o na południu a potom ważniejszą, —  
H arrar na pótnocy. broniąca w ybrzeża  m orskie­
go  i kontrolu jącą lin jr kolejową, Dżibuti— Acblis 
Abbcba.

P o  śm ierci v ie lk icgo  Menelika, po którym  
rząd y  w  kraju w  imieniu m ałoletn iego T a ffa ri 
ob jęta jak o  regen tka jogo  pralka, nie w szyst­
k o  działo sir. tak, jak to ustanowił wielki wfad? 
ca jedynego katolickiego kraju w Afryce. T a f ­
fari nowiem miał brata .Ta-su, który by ł ulubicń 
cem m atdi. Powodem  in try g  m acierzyńskich 
przec iw  księciu T a ffa r i b y ł jednak fak t inny. 
Oto Jasu by ł m łodzieńcem niedołężnym ; m atka 
w ięc, zm ieniając testament Menelika i  w ysu­
w ając  na p rzyszłego króla sw ego niedołężnego 
ulubieńca, spodziew ała się tym  sposobem dzicr 
ży ć  w  własnych rękach fak tyczne rządy w  pań­
stw ie, co p rzy  cnergji księcia T a ffa r i b y łoby  
niemożliwe.

Ostatnio pisano dużo o Pirandellu z racji 
je go  podróży do Stanów Z jednoczonych ; pisarz 
sycy lijsk i okazał się jakoby  żarliw ym  entuzja­
stą życ ia  am erykańskiego. Tym czasem  w  wyr 
w iadzie w  „C orriere  della S era " w ygłasza  on 
płomienną obronę Europy.

C Y W IL IZ A C J A  M E C H A N IC Z N A .
P irandello n ienaw idzi Europy. N igd y  nie

intrygi dworsnie i dynastyczne,
które jednak w yw o ła ły  skutek wprost przeciw ­
ny : zaostrzały bardziej jeszcze energję księcia 
TaUari. Znalazłszy, dzięk i zaletom  sw ego cha­
rakteru, licznych  zw olenników , ruszył na ich 
czele na stolicę, przepędził brata, a matce po­
zostaw ił ty tu ł regen tk i nominalnej. In tryg i j e ­
dnak nie ustaw ały, w obec czego 

książę przepędził matkę, pokonał i zmusił do 
posłuszeństwa wuja, 

k tó ry  w ystąp ił w  obronio in fryga iitk i i został 
panem sj l.uacji. Zw yc ięstw o nad wujem odnie­
siono zostało nie bez pom ocy francuskich sam o­
lo tów  i lo tn ików , k tó rzy  p rzyby li do sto licy  
Ahii-ynji na skutek przedsięw ziętej poprzednio 
podróży przyeżtogo króla po Europie, którą 
ctoifcl poznać.

Dy! w  Paryżu, Londynie, Rzymie, zwiedził 
Szwajcarię, Niemcy i Szwecję i wyniósł z tej 
podróży wieie doświadczenia, któro postanow ił 
w ykorzystać  w  ojczyźn ie. Już przedtem  Ras 
T a ffa r i był zwolennikiem  pósfępu, a teraz 
w zią ł się energiczn ie do buuowy dróg i mostów, 
do zakładania szkół, aby

zacofaną Abisynję podnieść do rzędu wielkich 
państw świata.

L ecz  kultura i cyw ilizac ja  ty lko  pow oli m ogą 
sobie torow ać drogę w  tym kraju polnym t.rn- 
d yey j, konserwow anych nieraz zazdrośnie
w  każdej rodzin ie etjopsbiej. Ras Taftan musi 
pilnie baczyć, aby mu się nie przydarzył 1qś 
A manulłaha afganistanskiego.

Przed  państwami europejskiemi, zabezp ie­
czył T a ffa r i swe państwo jeszcze w  r. 1922,

Abisynja przyjęta została do Ligi Narodów.
jako niepodległo państwo. Am bicją  now ego 
w ładcy jes t założenie w  Europie przynajmniej 
kilku poselstw, w  Paryżu , Lon dyn ie  i w  R z y ­
mie. N ieza leżn ie  jednak od tego w szystk ie  w iel 
kio m oearstwa europejskie posiadają już dziś 
w  Add is Abbeba swych akredytow anych  przed­
staw icieli, ■ a na koronację udali się do sto licy  
specjalni wysłannicy m onarchów i rządów .

krzycza ł ..niech ż y j-  A m eryk a "! Jest pr/era- 
żony, że Europa wyciąga ramiona przez Ocean 
ku Ameryce.

Paryż stał Się już amerykańskim bazarem: 
w szystko tam  przygotow ane jest dla bogaty 
Am erykan, Berlin jeat przedpokojem Amery! 
Cała Europa przejmujo w  siebie gust amerykw  
ski. Europa nie tylko naśladuje Amerykę, a le .

zaprasza ją, przyjm uje ją  u siebie j ustępuje 
ja j miejsca lam  nawet. udzie powinna stać na 
czele t j. w  dżdedtunie kultury i sztuki.

—  Gdybym m ógł wpłynąć na losy św iata • 
m ówi Pirandello —  zniósłbym maszyny. Maszy­
na pożera wszystko; ona w yraża życ ie  pow ierz 
elmi, alo nie głębi. Przy takim postępie mecha­
nizacji świata dojdzie się kiedyś do chwili 

/
W której maszyna pożre maszynę.

MusJ .cję dojść do zwyrodnienia mechanizacji. 
Już dziś np. w  Nowym Jorku ni* opłaci się sia. 
dać do anta, gdyż szybciej za jdzie się na m iej­
sce p iechotą; olbrzym i ruch autom obilowy pic 
trzy  się i tamuje szhykośf.

Kiedy ludzkość nędzic M iała dość m aszy­
ny —• stanie się maszyna rzeczą nieużyteczną.

FILM  D Ź W IĘ K O W Y  CHCE N A Ś LA D O W A Ć  
TEATR .

Europa nie broni swouflji ogrom nych b o  
gac i w  ducha przed najazdem Am eryki.

Duch stoi przed materią, ideał ponad maszyną. 
W a lk i, poświęcenia, zdobycze zn aczy ły  hislorjei 
intelektu  europejskiego. D laczego m amy się 
w ypierać tej wspanialej tradycji, d laczego ma­
m y rezygnow ać z w łasnej oryginalności, z w ła­
snego prymatu ducha na korzyść m aterialnej 
ku ltury Am eryk i?

Europą posiądą np. swój teatr. A le opuściła 
go  dla namiętności am erykańskiej —  dis. kins. 
Zw łaszcza dla kina dźwiękowego, którą w  swerr, 

obecnem slaojum  
jest właściwie ntarnem naśladownictwem teatru. 
E u rope jczycy  hez uczucia nudy wysłuchują 
gard iowo-noSowycli tyrad  fatalnej w wymOwm 
angielszczyzny, podczas k iedy  to  samo m ogą 
m ieć w oryginale stokroć znakom itszym  iha 
teatralnej scenie!

P łow o w  kipie dźv, iękowem  powinno być 
elementem m uzykalnym . D ialog zaś film ow y  
musi hyć zupełnie czemś innem niż d ia log  tea­
tralny. W  kinie jedno słowo mu;ł zastąpić sto 
słów  —  ono musi być syntezą, akcji Inaczej 
będziem y ciągle słuchali cmni o głosach g ra ­
m ofonowych.

T y lk o  w tedy, jeże li teatr i film hędą eut<v 
pe.iskie, t. zn. pojęte i uzgodniono % naszem do­
świadczeniem i naszym gustem   m ogą w y ­
trzym ać i zw yc iężyć  konkurencję am erykan 
ską.

W IA T R  A M E R Y K A Ń SK I DM UCH A  
W  EUR O PEJSK I PŁOM IEŃ.

M ówi się (liiio  o przeżyciu sio starej Euro­
py i m łodości Am eryk i, zwanej N ow ym  Świa- 
thm. Pam ięta jm y jednak, żh

Europa od tylu wieków kołysze w sobie 
tradycję ducha, 

podczas gdy  >,owy Św iat reprezentuje bezdusz­
ną cywilizację materialną. Musimy bronić się, 
przn l inw azją  Am eryk i w  dziedzin ie ducha. 
Wiatr, który wieje zza Oceanu dmucha w tlący 
się płomień europejskie j kultury.

— — u.-.-- ' ■ " ” ■■■"  w a g g y w g B K B g a a E s n B ł

fpowt.
Ktc będzis kraism strze len i Lip i?
W  rekordzie bramek sttze lców  ligow ych  

prow adzi w  dalszym ciągu Kossoą (C racovia ) 
21 bramok. 0  jedną ty lk o  bramkę mniej (20j 
mają Nawrot (Leg-ja) i Malik (Polon,ja). N a 
dalszych miejscach- K isieliiD k i TT (16). Smo­
czek (15), Reym an I  (13), K ró l i Herhstreich 
(po 12), Stalli.ski i Joksz (po 11) oraz C iszew ­
ski i rrzeżd z ieck i po 10 lira męty.

Polski Śląsk zwyciężył SJąsk Ofsofskl
w ciężkiej atletyce.

W  Siemianowicach odbyły  się onegdaj 
m iędzypaństwowe zaw ody e iężkoa lc tjcztie  m ie­
d zy  reprezentacjam i obu .Ślą-sków. Polacy zwy­
ciężyli w  podnoszeniu ciężarów w etosunku pkt. 
3150 : 3410 i również wygrali mecz zapaśniczy 
w ogólnym stosunku 4:3.

4  mscze i dogrywka.
W najbliższą niedziele rozegrano zostaną 

następujące spotkania o m istrzostwo lig i Po­
lonia —  Garbarnia w W arszaw ie, Cracoyia —
Pogoń w  Krakowie, Czarni   Warszawianka
we Lw ow ie . Ł . K . S   L eg ja  w  Łodzi, oraz
dogryw ka meczu Ruch —  W arta , przerwana, 
jak  w iadomo, na 13 minut przed końcem.

URO CZYSTE  ZAM K N IĘC IE  P R ZY S T A N I  
O. W . S, K.

Oddział W ioślarsk i Sokola K rakow sk iego  
komnnikiujc. że uroczyste zanikniecie P rzysta ­
ni połączone z ro/.damcm nagród za ostatni 
b ieg dystansowy K raków  —  Rioiany. oraz her­
batką, odbędzie się w  sobotę 8 listopada o « .  
8-ej wieczór w  lokalu  O W S K . przy ul. Zw ierzy 
nicekicj. Goście mile widziani.

«łłr.su|cie |Q  
t a  l i s t ę  N r .  ! * / •

w kinie dźwiękowem „ W A N D A ”  ul. św. Gertrudy 5

K K O L  J A Z 2U
m P A U L  W H IT E M A N

Władca muzyki współczesnej 
N A J W S P A N I A L S Z A  R E W E L A O t fA  Ś X .  W I E K I .

W otoczeniu s*ej 60-osebowej orkiestry, plsjcsJy gvr azd.rewjowrychr oraz 250 solistów

Początek seansów codziennie o c°dz. 5, 7 i 9 i» wieczór, w niedzielę i święta o goilz. ft popo l

E u r o p a  a  A m e r y k a .
P IP A N D E I L O  —  W R Ó G  A M E R Y K I.



K r. 295. ..GŁOS N A R O D U 1'  z Unia 5-go listopada 10.SO. Sir. I

t o  siycńał
m> J ira & o m ic .

-  K raków , dnia 5-go listopada 1930. 
Ś r o d a  5: ńw. Zacharjasza i św. E lżb iety. 

G i w a i t u t  6: św. Leonarda. 

C z w a r t e k  G: wsch. słońca o godz, 6.56. 

ta  eh. o 16.30.

S P R A W Y  W IE JS K IE . W  ub iegły  piątek 
odby ło  się na Ratuszu, pod przew . prez. Ti nil ego 
posiedzenie połączonych sckcy j I I  i  V I I I  R ady  
miasta. • Sekcjo p rzy ję ły  wn iosek prezydenta 
m iasta zakupna parceli gruntow ej w  Dz. X IX  
na rozszerzen ie ta rgow icy  m iejskiej, oraz 
uchw aliły  op ła ty  od psów na ok 193.1 w  do- 
tychcrzasowj w ysokości, Ij. 30 zł. o<l każdego 
p ierw szego pea, zaś od  każdego następnego 
41) zł. roczn ie płatnych w  dwóch ratach pó ł­
rocznych. Jednocześnie sekcja V I I I  p rzy ję ła  
do -wiadomości spraw ozdan ie o dotychczaso­
w e j akc ji w  sprawie założenia rozlewni m leka 
•w m ieście, oraz zatw ierdziła  oddanie dostaw y 
zap rzęgów  do rozw ozu  środków  opalow ych  
z  m iejskich składów  w ęg la  i drzewa.

N A  W C ZO R A JSZY M  T A R G U  PŁA CO N O  
nast. ceny: litr  o deka niezhier. 35— 40 gr, 1 kg. 
sera k row iego  PO— 1 zl, ja ja  św ieżo za sztukę 

| 21__23 gr, 1 kg. masła zw ycz. 420  —1.30 zł. 
Drób: kura 4— 7 zl, kaczka 3— 5 7.!', gęś 5 — 8 
zł, indyk i 10 14 zł, zając 6— 7 zł. Owoce: 1
ker. jab łek  60— 1.30 zł. gruszek kbnip. 1.40— 
-.60 zł. Jarzyny: ziem niaki 100 kg. 5— 6 zł, 
cebula 1 kg. 25— 28 gr, kSpuista kopa 2.50—  

. 3.50 zł, -w lcszczyzna 1 kg. 30— 65 gr.
N IE U D A N A  V/YPR A W A  W Ł A M Y W A C Z Y .  

W  nocy 7. 3 na 4 h. 111. dostali się nieznani 
Sprawcy do  kiosku G ołdy  D yner przy ul. S ta ­
row iślnej obok plant diotlowskich, skąd skra­
d li większą, ilość w yrob ów  ty ton iow ych  i u- 
k ry li jo  w  krzakach plant d ietlow O dcłi. Spło­
szeni pozostaw ili skradziony lup i zbiegli. D o­
chodzenia w  toku.

K T O  Z G U B IŁ  T E C Z K I-?  Jan Tarkow sk i, 
kierowca, autodorożki, z ło ży ł w  V f  K om isaria ­
c ie po lic ji na dw orc  k o le jow ym  teczkę skórza­
ną, karą n ieznany pasażer pozostaw ił w  aucie. 
W  IV  Kom isarjft.cio' p rzy  ul. G rodzkiej zdepo­
now ano rzeczy  pochodzące z k radzieży  na 
szkodę nieznanych poszkodowanych.

ZAWIADOMIENIA I  KOMUNIKATY.
POSIEDZENIE KRAKOWSKIEGO TOW. LE­

KARSKIEGO odbędzie się dziś we środę o godz. 
7 wieczór w  sali T ow am stw a , ul. Radziwjltowska 
L. 4.

Z T O W A R Z Y S T W A  FILOZOFICZNEGO W e 
czwartek 6 b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie 
t&ię w  sali Seminarjiim filozoficzn-jati Un: .Tag. 
przy ul. św. Anny L. 12 parter, wykład Dr Adama 
KtaWarskirgo p. 1. ..Podstawy psychologii indywi­
dualnej Alfreda Adlera11. Goście mile widziani.

O POLSKIEM  OSAD NICTW IE  W  B RA ZYL.II 
bedzie mówił prof. Bujwid staraniem Krak. K ola  
L ig i Morskiej i Rzecznej, w piątek 7 1>. m. o godz. 
7 wieczór, w  sali Krak. Tow . Techn. (btraszew- 
fk iego  I.. 28).

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
środa: „Korjolnn" (przeflst. popularne —  ceny 

zniżone).
Czwartek: ..Przeprowadzka'1 (przedst. popular­

ne —  ceny zniżone).
Piątek:" „Korio lan " (przedst. popularno —  ce­

ny -zniżone).
REPERTUAR TEATRU ..BAGATELA".

Środa: „Operetka rewja murzyńska" (godz.
7.15 i 9.30).

Czwartek: „Cudze chwalicie — swego nie zna­
cie" (godz. 7.13 i 9.30).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W A N D A : „K ró l Jazzu" (Paul Whitcman); film 

dźwiękowy.
SZTU KA: „Podcięto skrzydła".
APO LLO : „Pieśniarz Gór".
CORSO: „Brygada śmierci" (w  id. roli Harry 

Tccl).
NOWO#CI: 7-a.cnkrnęte.
W A R S ZA W A : „Zapomniane twarze".
UCIECHA: .Serce pieśniata" (w gł. roli A l 

Jonson); film dźwiękowy.
—  i § ---------------

Z TE A TR U  M. IM. .1. SŁOW ACKIEGO. Dziś 
i v- piątek na przedstawieniach popularnych, po 
cenach zniżonych, wspaniale widowisko szekspi­
rowskie „Korjolnn". poruszające ty1e nigdy nie- 
traeąeych aklualności polityenych t- matów. Jutro 
na przedstawieniu popalaniem Rostworowskiego 
„Przeprowadzka", która rozpoczyna, po przerwie 
wskutek występów Leszczyńskiego, nową serję 
pukcesowych powtórzeń. W  sobotę premjcra zna­
nego także u nas autora „Lady  Frederic" 1 „N ie­
złomnej żony", W . bome rs et-M a n gh aima .Święty 
płomień", w  której głośny obecnie komed.io-pisarz 
spróbował sił w  nowym dia siebie rodzaju sztuki 
pełnej sensacyjnego napięcia. N iebywały sukces, 
jaki ta sztuka odnio-sla w całym świecie. przyznał 
próbie zupełną- słuszność. W  sztuce występują pp.: 
Zaklieka. Żmijewska. Burnatowicz, TLcrowski, Ku­
łakowski. Nowakowski, oraz występująca po raz 
pierwszy na naszej scenie, pozyskana r.a sezon 
o-beenr. artystka sconv łódzkiej p. E. Dziewońska.

LEOPOLD MUENZER. słynny pianista wirtuoz, 
laureat konkursu Chopinowskiego w  Warszawie, 
którego koncertu, osiągają wszędzie niezwykły suk 
ces. wystąpi jutro w  czwartek 6 b. m. w  sali l!o- 
lońskiegoj Pozostałe bilety do nabycia w kasie 
przy sali.

PODCIĘTE SKRZYDŁA
Przepiękny romans ślicznego dziewczęcia z lotnikiem. 

Przejm ujące potężne walki samolotów z Zeppelinami.
Film ten to ostatnia s e n s a c j a  Z a c h o d u .

wyświetla kinoteatr „ S Z T U K A ^

Sowy Wydział Polskiej Akademji Umiejętności.
A b y  uczynić zadość powszechnie odczuwa­

nej potrzebie, u tw orzyła  Akadom ja Um ieję­
tności w czerwcu b. r. nowy, czw arty W yd z ia ł 
w  swojem louic, k tórego zakres działania obej­
muje rank i lekarskie. W praw dzie dotychczas 
W y  d zia ł ma temat y c z n o - prZy.ro d u i c zy  A  katlc - 
mji zajm ow ał się tym działem nauk i publiko­
wał prace z tego zakresu, jednakże niezm ierny 
rozrost w iedzy lekarskiej w ym agał w  Akadem ji 
wyodrębnienia. Równocześnie z założeniem  W y­
działu lekarsk iego Akadem ji rozw iązała się 
Akadcm ja nauk lekarskich, utworzona przed 
kilku la ty , ale od dłuższego czasu dla braku 
funduszów nieczynna, a je j członkow ie zostali 
wybrani członkami Polskiej* Akadem ji Um ieję­
tności, przyezem  W yd zia ł został uzupełniony 
wyborem dwóch nowych członków  czynnych, 
prof. K łeck  i ego 7. K rakow a i W e ig la  ze Lw o . 
wa. Dyrektorem  W ydzia łu  lekarskiego A kade­
mii został w ybrany prof. Krzysztalow-ie.z 7. W ar 
szawy, sekretarzem pref. Ciechanowski z K ra ­
kowa.

W ydzia ł wydał już p ierwszy dnesięekmrku-

szow y zeszy t sw ego „B iu letynu m iędzynarodo­
w ego " w  językach obcych, obejm ujący praco  
naukowo prof. W e ig la  w ie lk ie j doniosłości, do­
tyczące tyfusu -plamistego i uodporniania prze­
ciw tej chorobie, dalej prace prof. L enartow i­
cza ze L w o w a  z zakresu eksperymentalnych 
badań chorób wenerycznych, oraz prace .prof. 
C iechanowskiego j ^r. Scie.sińskicgo z zakre­
su eksperymentalnych badań now otw orów  
w szczególności raka. N a  posiedzeniu paździer- 
nikowem  przyjął W ydzia ł i postanowił ogłosić 
drukiem 10 prac naukowych, m ianowicie dr. 
Szabuniewicza z K rakow a, dr, G óreckiego, dr. 
G rzybow skiego, dr. Straszyńskiego, dr. Ster- 
1 iń g -0  k un iewis k i ego i dr Boskiej, oraz dr. Cy- 
tronberga i dr. Goldmanówinej z W arszaw y 
i dr. W rób lew sk iego z B ydgoszczy . Rozpoczął 
się takżo druk pierwszego tomu „R ozp raw " 
W ydziału  w  języku polskim. W arunki przedsta­
wiania prac naukowych W yd zia łow i lekarsk ie­
mu Akadem ji i warunki druku prao przyjętych 
przóz W yd zia ł w jego  publikacjach zosta ły  
ogłoszono w  polskich czasopismach lekarskich.

1 sali sadowej.
M ord poSiftyczny

W ieś Myślac-liOwioo pod Krakow em  była 
w marcu b. r. w idow nią tragicznego zajścia. 
W  m iejscowej restauracji kilkunastu robotn i­
ków  prowadziło ożyw ioną dyskusję na temat 
stosunków politycznych, przyezem Kazim ierz 
Molenda działacz P. P. S. ostro k rytykow ał 
rządy i osobę marsz. Piłsudskiego. D otkn ięty 
tem do żyw ego Konstanty Ouipiał. członek 
i mąż zaufania P. P . S. frakcji rew olucyjnej 
'dobył rew olweru i 3-n?a strzałam i pozbawił ż y ­
cia sw ego przeciwnika politycznego.

Za zbrodniczy czyn O upiął został zasądzo­
ny w  maju h. r. w  sądzie krakowskim  na 4 la­
ta c iężk iego więzienia. Na skutek odwołania 
zasądzonego orl wyroku, odbyła się wczoraj 
w  sadzie apelacyjnych rozprawa przeciw  Cu­
p iałow i, na której składał' zeznania prof. Un. 
•Tag. dr. Waelfhcdz i dr. Jankowski. Lekarze 
znaw cy stw ierdzili, że Cupiał jest umysłowo 
zdrów, i zbrodniczego c.zynu dopuścił s ię  z ca. 
la, świadomością, aczkolw iek w  podrażnieniu. 
Trybunał apelacyjny zatw ierdził winę Cupiała, 
oatom iaet zm niejszył mu wym iar kary z 4 lat 

na 3.

Zasądzeni za agitację komunistyczny
Jesienna -kadencja sądu przysięgłych  w K ra 

ko wio rozpoczęła się w  poniedziałek 3 b. m. 
ro/ąwawą przeciw  17-letnioj Regin ie Weissbar- 
tów nej i 17-lehiiemit Janklow i Żernickienm, 
Iiandiowwowi, oskarżonym  o zbrodnie zdrady 
głów nej. Obojo- zostali (przytrzymani w dniu 
28 li.pca b. r. w  chwili, g d y  z ulotkami konwni- 
śtycztKMni ifw ija li się pod fabryką  żelaza, w  P la 
szow ic. Sędziow ie p rzysięgli zatw ierdzili 9-ma 
glosam i pytanie w  kierunku zbrodni zdrady 
głównej, wobec czego trybunał zasądził W oiss- 
barlównę i  Ż-,Malickiego na karę w ięzienia po 
1 roku.

Dzieciobójczyni.
Mar ja  Jan ikowa (la t 23), po sprzoezes z mę 

żem w  dniu 5 kw ietn ia  b. r. w yszła  z domu ze 
swą 6-miosięczna córeczką i utopiła ją  w  rzece 
W ild ze  opodal Borku Nałęckiego. Postaw iona 
przed trybunał sądu przysięgłych w  K rakow ie, 
tłum aczyła się fstalncm i stosunkami roozinne- 
mi. któro pchnęły ją  do rozpaczliw ego  kroku. 
Sędziow ie prz.ysięgli 8-ma głosam i zaprzeczyli 
w inę oskarżonej .wobec czego trybunał ogłosił 
w yrok  uwaln iający.

Urzędowe ogłoszenie list kandydatów 
do Sejmu z Krakowa.

Na murach K rakow a rozp lakatow ała Okrę­

g ow a  Kom isja W yborcza  Nr. 41 lis ty  okrogo-

we kandydatów  do Sejmu z m. K rakow a i to 

państwowo lis ty  kandydatów  do Sejmu, do 

których  postaw ione w' okręgu -wyborczym Nr. 

41 lis ty  zg łos iły  sw oje  przyłączenie. L is t okrę­

gow ych  z ni. K rakow a  jest 8. a to: N r. 1 —  

B ezparty jny  B lok  W spółpracy z rządem. N r. ó 

Blok L ew icy  Socja listycznej (Bund i N . S. P . PA 

Nr. 6 —  'żydowski R obotn iczy  K om ite t W yb ór 

c zy  Poa le j Sjon, Nr. 7   Zw iązek  Obrony P ra ­

wa i W olności Ludu Stronnictw  Centrolewu,

Nr. I ł  __  B lok N arodow o Żydow sk i w  Malo-

polsce, Nr. 19 —  K a to lick i B lok  L u d ow y  z red. 

Janem M atyasikiem  jako czołow ym  kandyda­

tem, Nr. 22 —  Polska Part ja  Socjalistyczna 

Lew ica  i Nr. 23 —  Jedność Robotn iczo-Chłop­

ska.

Uroczystość żałobna w grobach
królewski h.

W  poniedziałek 3 bni. juko w  Dzień Zadu­

szny, Ks. P ra ła t Skoezyński celebrował w Ba­

zy lice  K atedra lnej na W awelu o 8 rano u roczy­

stą Mszę św. Po nabożeństw ie odbyła się po 

kościele procesja z udziałem K ap itu ły katedra! 

nej, alumnów Scm inarjów Duchownych i  w ier­

nych. która następnie zeszła do grobów  k ró lew ­

skich, gdzie duchowieństwo odśpiewało L ibera 

za dusze kró lów  i bohaterów' polskich. U roczy­

stość żałobna zakończyła  się odśpiewaniem 

Salve Regina.

130.000 osób nrzewiozły wozy 
tramwajowa na cmaiitarz rakowicki

Jak się dowiadujem y, autobusy tram w ajo­

we, kursujące w liczb ie 22 na cmentarz rako- 

wdeki począw szy od piątku 31 października 

popołudniu do 3 listopada włącznie, p rzew io ­

zły  około 35000 m ieszkańców K rakow a, zaś 

w ozy  tram w ajow e na lin jach: Nr. 5 (Sa lw ator 

Lub icz) i Nr. 7 (Podgórz.e— Lub icz) około

100.000 osób. Uruchomienie dużej ilości auto­

busów i dodatkow ych  w ozów  tram wajowych 

wpłynęło na usprawnienie komunikacji z cmen 

tarzem rakow ickim  w  dniach zadusznyeh.

Inowacja w urzędach policyjnych.
Kom endant policji państw owej w ydał po­

lecenie aby za przykładem  innych urzędów 
państwowych w e wszystkich kom isariatach 
i urzędach policyjnych nazwiska oraz stopnie 
służbowe urzędników mających bezpośrednią 
styczność z publicznością b y ły  uwidaczniane 
na m etalowych szyldzikacli umieszczanych na 
parapecie balustrady -względnie na drzwiach 
pokoju, w którym  dany funkcjonariusz urzę­
duje.

Swietns wyniki Aeroklubu Akademickiop
Ze wszystkich klubów lotn iczych  w  Polsce 

jcdyń ie  K raków  w ys ła ł na JU-ri Konkurs K ra ­
jow y  Aw ionetck  swoich p ilotów  sportowych, 
wyszkolonych w  K lub ie : p. Sidę Józefa  na a w io 
netco w łasnej konstrukcji i p. Sołtykow slriego 
Jana na. aw ionetee R. W . T). IV ., z Aeroklubu 
Akadem ick iego w  K rakow ie. Jakkolw iek  nie 
uzyskali oni piorwszych nagród. k tór° zdobyli 
zaw odow i lot.ircy w o jskow i, to jednak w yn ik i 
przez nich osiągnięte są tem świetniejsze, gdyż 
b y li jedyn ym i pilotami sportowym i na kon­
kursie.

S ido zdobył 1.750 zł. za najlepszą, regular­
ność i dyscyplinę podczas rajdu w  grupie I-ej, 

nagrodę Ministra Kom unikacji, oraz srebrny 
kom plet do likieru Kom itetu  Polesk iego' za naj­
k rótszy start. So ltyhow sk i uzyskał 1.500 zł. 
jako najlepszy pilot, w yszkolony w  klubie lo t­
n iczym , nagrodę Ministra Kom unikacji, puhar 
srebrny Kom itetu Stołecz.nego W arszaw skiego 
za najw iększą szybkość w  próbie szybkościJ

w obwodzie zamkniętym dla Aeroklubu A k ad e­
m ick iego w  Krakowie, złocony orzeł na skaic 
firm y W abia-W abiński z W arszaw y za. najw ięk 
szą szybkość w  obwodzie zam kniętym , przed­
m iot pam iątkow y z marmuru L in ji lotn iczych  
..Lot’1 dla najm łodszego pilota za rajd. 200 kg. 
oleju „S e lie ll11 z fabryk i za najlepsze m iejsce 
w ogólnej k lasyfikac ji przy nży iu smarów 
tychżo dla Aeroklubu Akadem ick iego w  K ra­
kowie.

Podróż samolotowa w jesieni i w zimie
Chociaż od wielu ' la t kom unikacja po­

wietrzna funkcjonuje przez cały rok bez prze­
rw y najzupełniej bezpiecznie i regularnie, nie 
w szyscy o tem w iedzą i często jeszcze słyszy 
się zdanie, iż- podróżować samolotem można 
ty lko  w  sezonie letnim. W  ciągu tegorocznej 
jesien i i zim y kursować będą sam oloty komu­
nikacyjne na wszystkich tych samych linjach. 
na których kursowały latetn, równie szybko 
i regularnie, przyezem centralne ogrzewanie 
kajut najzupełniej chroni pasażerów od chło­
du. Milem urozmaiceniem podróży jest przy­
glądanie się z okien samolotu wspaniałemu 
kraj obraz o w i jesiennemu i zimowemu, k tóry  
w  swym barwnym  kolorycie jest niesłychanie 
ciekaw y.

Ha szlakach powietrznych m wrześniu.
W  ubiegłym  miesiącu nasze sam oloty ko­

munikacyjne dokonały 517 przelotów , przewo­
żąc 1245 pasażerów, 3580 kg. poczty, t. j. oko­
ło  180.000 listów  i 35.265 kg. róż.nych przesy­
łek (gaze t 7416 kg., bagażu 12.363 kg. i frach­
tu 15.486 kg.). Prócz tego w ykonano 23 lo ty  
okrężne nad lotniskami, w których wzięło 
udział 40 osób. W yd z ia ł Acrofotogra,m etryczny 
P. L. L. ..LO T " za ję ty  był w ykonywaniem  
zd jęć Po les ia  w  zw iązku z pracami nad jego  
meljnrac.ią. oraz opracowaniem  wykonanych 
zd jęć z sam olotów  różnych miast i osiedli 
w W o jew ództw ie  Warszawskiemu

IV miesiącu bieżącym  sam oloty komunika­
cyjne kursują na wszystkich linjach normal­
nie. ^

Składki złożone w Adm. „G łesu Narodu’
Na fundusz w yborczy  Ch. D. złożyli w A dm i­

nistracji naszego dziennika: Ks. Pusteln ik zł- 
20.— , N . N . z K ra kow a  zł. 30.— .

Na Żłóbek D zieciątka Jezus pp. Latin ik ' zł. 
5.— , W acław  Karaś zł. 5.— .

N a kuchnię S. Samueli Felicjanki. Ks. F ran­
ciszek G abry  Czernichów  zł. 5.— .

N a  pomnik Najśw . Serca Jezusow ego w  P o . 
znaniu. Ks. Franciszek Gabry '  Czernichów, 
zł. 5.— .

j_ MJJg

Wyjaśnienia prawne.
C zy dłużnik w ekslow y m oże zasłaniać się pree- 

ciw  posiadaczowi weksla zarzutami, opartem i 

na swych osobistych stosunkach z  wystawcą?

W eksel z natury swej jest papierem ob iego­
wym. Kardyna lną w łaściw ością tego  paPieru 
jest solidarna odpow iedzia lność osób na wekslu 
podpisanych w obec je go  posiadacza. W yob raź­
m y sobie sytuację następującą: inćosatarjusz
Nr. 5 ma w  ręku weksel zaopatrzony w  4 żyra  
i m ając prawo w yboru  do regresu, w ystępu je 
do sądu przeciw ko w ystaw cy, jako najbardziej 
majętnemu. N a  rozpraw ie sądowej, w yobraźm y 
sobie dalej, w ystaw ca oświadcza, iż  w eksla  te­
go  nie wykupi, gdyż dał go  swemu znajomemu, 
jedyn ie  dla zdyskontowania, a ten ostatni, na­
dużywając zaufania, weksel otrzym any zażyro- 
wat i dał swemu krewnemu, k tóry  go  puścił 
znów dalej, aż -wreszcie weksul dotarł do dzi­
siejszego posiadacza.

T ego  rodzaju zarzut ze strony w ystaw ę? 
nie m oże być uwzględniony, gdyż dłużnik nie 
może zasłaniać się zarzutam i opartem ! na swych 
osobistych stosunkach z  posiadaczami poprze­
dnimi weksla, chyba, źe przeniesienie w eksla 
'art. 16 ust. w ekslow ej) nastąpiło wskutek po­
rozumienia na szkodę dłużnika. O ilaby  w iec. 
jak  w  naszym przykładzie, w ystaw ca udow o­
dnił fakt zm ow y na jego szkodę, Wówczas do­
piero móglbw nrzeoiw ko posiadaczowi bronić 
<ie zarzutami, jakie mu przysługiwały przec iw ­
ko pierwszemu żyrantowi.

T ak  będzie lepiej... —  W iek  pani? —  Skoń­
czyłam. panie s ę d z io . . .  —  EW  Już, lep ie j niech 
mi pani powie, k tóry  rok pani zaczyna...

D obry interes. W  k lin ice un iwersyteckiej 
zjaw ia sio jakiś w ieśniak w  w ieku około 40 lat
i proponuje sprzedaż sw ego szkieletu. Profesor
przygląda mu sio i m ów i: —  Zdaje mi sic. że
za długo m usielibyśm y na to czekać. A  co
chcielibyście zrobić z pioniadzmi9 —  Chcę
w yem igrow ać do Austiialjj...

P raktyczn a  szkolą. —  Zaraz poznać, mój
kochany, ż.e jesteś żonate. Nosisz teraz skar­
petki bez dziur. —  Mn się rozumieć! P ierw -za
'•'cezą. k tóre j mnie żona po ślubie nauczyła, to 
było cerowanie skarpetek...

/

\



„TrŁCiS N AKODTJ”  z (Inia 5-go listopada. 1030. Nr. 5 ® .

19LISIA KATOLKKKM BfMU LUMWE68
do Sejmu Rzeczypospolitej

S a f c i e
Handel pod znakiem w yp rzed aży  

i braku nabywców.
Oferta jesoenmy i przedśw iąteczny zaznacza 

Bię zw yk le  w  handlu lioznesmi wysprzedaiżami 
w  sklepach zw łaszcza m anufakturowych i  kon­
fek cy jn y ch . W  rokn bieżącym  zgłoszen ia w y - 
sprzedaży do  w ład z przem ysłowych są bardzo 
liczne, gdzien iegdzie  przekracza ją  naw et o 100 
procen t dość zeszłoroczną. Zauważono p rzy ­
to n , że nie są to  fik cy jn e  w y  sprzedaże. Jest to 
znak czasu d la  handlu, k tó ry  coraz do tk liw ie j 
odczuw a pog łęb ia jący  się k ryzys  i  w zrastające 
trudności k redytow e w raz z kurczącą się siłą 
nabyw czą  ludności w s i i  miast.

Zbliża się termin nabywania świadectw  
przemysłowych.

W obec zDlflzająccgo się terminu, nabywania 
świadectw przemysłowych i kart rejestracyj­
nych na rok podatkowy 1931, Ministerstwo 
skarbu poleciło  w szystk im  Izbom  skarbowym, 
aby  bezzwłocznie podały do wiadomości płat­
n ików  państw ow ego podatku przem ysłow ego 
termin nabywania świadectw przemysłowych 
i kart rejestracyjnych z podaniem ich ceny 
według Łategaryj i  klas m iejscowości.

Jednocześnie Ministerstwo skarbu poleciło  
w szystk im  Izbom  skarbow ym  w yd ać  podw ład­
nym eobie urzędom skarbowym  i kasom  skar­
bow ym  zarządzenia, n iezbędne ćk> rozpoczęcia  
ak c ji • w ydaw an ia  św iadectw  przem ysłow ych 
i kart rejestracyjnych  na rok  podatkow y  1931. 
Nadto w ydane będą odpow iedn ie zaaządzenia, 
mające przodewazystkiem na celu utworzenie 
pomocniczych kas skarbowych i zapewnienie 
płatnikom nałżytej obsługi w  okresie nabyw a­
nia świadectw przemysłowych

Wylosowane premje pożyczki budowlanej.
W  ooegd a js i«*n  ciągnieniu prem jowej p o ży ­

czki budow lanej, po tysiąc złotych w ygra ły  na- 
ntępojąoe numera ob ligacji: 002.623 010,138,

Odpływ wkładów z instytucji kredyt.

020.811 005.802 029.358 037.431 037.734

044.598 047.081 048.747 071.439 101376

102.508 106.476 106.476 112347 115.626

123.949 133809 144.062 148.598 156.885
170.687 178.482 194.981 201338 208.621

211.799 212.406 213.839 275.936 277.724
296279 308.350 326.064 333.662 336.090

339.906 353.637 361.932 366.768 381.358

883.839 400583 402.963 429.494 447.844

'451.761 465.123 468-581 478.104 484.514

499.131 500.784 518.158 519.000 543.864

647.752 562.666 577.558 611.909 618.341

618.767 619.724 027.928 632.893 654.981

666.750 679.752 696.016 708.666 708.387

709.099 722.627 723.61*1 731.975 740.537

742.850 743.006 758.538 761.150 770.168

785-751 797848 807.524 815.956 841.442

845.132 8692572 871.228 872386 891.168

8074564 927.253 968.509 934.447 961.018
062.520 974.648 900.572 995.274.

Dyrekcja Koncertów 
W ) .  B o l o A s k l

Pałac Spiski 
R y n e k  Q t .  3 4 .

Ł CYKL
Mistrzowskich Koncertów w abonamencie 

Yittorina Bncci, pianistka 
Mikołaj Orłów, pianista 
Jan Dahmen, skrzypek 
Franciszek Osbom, pianista 
Lipeki Kwartet Schachtebeeka 
Laszló Szentgyorgyi. skrzypek 
Aleksander Braiłowski, pianista 
Alfred Hoefin, pianista 
Leopold Muenzer, pianista (cykl z trzech  

koncertów).
Dyrekcja Koncertów wydaje zależnie od 
kategorji miejsc, kupony abonamentowe po 
ZŁ 25, 30, 40 i 48 (wraz z garderobą) dając 
nabywcom znaczne zniżki cen biletów. Za­
mówienia abonamentów przyjmuje kasa za­
mówień przy składzie fortepianów Wł. Bo- 

lońśkiego, Pałac Spiski, Rynek GŁ 34.

Zginął jak  Kutjepow. —  Niech sobie pan 
w yobrazi, że jeden mój znajom y zginął w  po­
jedynku. —  W ie lk ie  rzeczy ! Ja znałem tak ie­
go, co zginął przed pojedynkiem  tak, że dziś 
znaleźć go nie można...

Chytry żebrak. —  N a  u licy nie daję n igdy 
jałm użny —  m ów i przechodzeń d o  żebraka —  
bo jestem członkiem  T ow a rzys tw a  D obroczyn­
ności. —  Tak  moźo sobie k ażdy  gadać —  od­
pow iada żebrak. —  P ok aż pan legitym ację !...

„Przegląd Gospodarczy", który repre 
zentuje opinję sfer przemysłowych zgrupo­
wanych w ,,Lewriata.nio“ w zamieszczanej 
co miesiąc ocenie sytuacji traktuje od pe­
wnego czasu z dużym krytycyzmem zjawi­
ska naszego życia gospodarczego. Jeśli się 
uwzględni, że jest to opinja sfer zasadniczo 
pozostających w ścisłym kontakcie z rzą­
dem, wypowiadanie przez nie tak niezależ­
nych i nie bałwochwalczych zdań — jest 
rzeczą charakterystyczną.

W OBLICZU NOWYCH REKORDÓW 
_ . BEZROBOCIA.

„Przegląd Gosp.“ analizując sytuację do­
chodzi do wniosku, że z chwilą przejścia 
tych czynników sezonowych, które sprowa­
dziły pewną, krótkotrwałą poprawę na, ryn­
ku piacy, należy się znów liczyć z ponow ­
nym  w zrostem  bezrobocia w  rozm iarach nie 
m niejszych niż w  roku ub ieg łym , k iedy  osią­
gnę ło  ono rekordowe cy fry  300.000.

O S T A T N I  P O M Y Ś L N Y  O B J A W  Z N IK N Ą Ł ’.

Te niepomyślne dla dalszego rozwoju 
przesilenia perspektywy —  stwierdza organ 
„Lewiatana‘“ —  pochodzą nietylko stąd, że 
nie zasz ły  w ciągu ubiegłych miesięcy ja -  
triekolwiek mom enty, k tóreby  w różyć  m ogły  
rych łą  zm ianę konjunktury ale ponadto ma­
my do zanotowania pogorszenie sytuacji 
w  tej jednej dziedzinie, która dotąd wykazy 
wała pewną poprawę, tj. na rynku pienięż­
nym. Ogólne osłabienie działalności i  obro­
tów gospodarczych powoduje z reguły zw a l 
nianie środków  finansowych, zaangażowa­
nych w wytwórczości i handlu, co znów po­
ciąga za sobą większą płynność na rynku  
pieniężnym a tern samem także tanienie pie­
niędzy wogóle. Zjawiska te stanowią bodaj 
jedyną dodatnią stronę przesileń gospodar­
czych a  zarazem są źródłem świeżych impul 
sów i ułatwiają wybrnięcie z kryzysów.

Ten jedyny czynnik, który n nas jeszcze 
budził nadzieje poprawy został u nas osta­
tnio zaham owany.

Przedew szystk iem  B an k  Po lsk i zastoso­
w a ł

RESTRYKCJE KREDYTOWE
obliczone wyraźnie na utrzymywanie obro­
tów gospodarczych w dzisiejszych skurczo­
nych rozm iarach i z natury rzeczy przeciw­
działające procesowi tanienia pieniądza. Po- 
wtóre już od pani lat jesteśmy w  Polsce po­
zbawieni niemal całkowicie tak ważnego 
czynnika rynku pieniężnego, jakim są nor­
malnie g ie łd y  papierów  wartościow ych. 
Fakt ten znajduje swe odbicie w zupełnym 
prawie

ZANIKU OBROTÓW AKCJAMI
a także w  bardzo małych obrotach papiera­

m i o s ia lem  op rocen to w an iu .
P r z y c z y n y  te  o d b iły  się te ż  m. in . na tak  

w a ż n y m  od c in k u  n a szego  p o ło ż en ia  fina.nso 
w e g o , ja k im  są w k ła d y  w  bankach . P o  raz 
pierw szy od d łuższego czasu, w  ostatnich  
miesiącach bilanse naszych instytucji k redy  
tow ycb  w y k azu ją  m ianowicie J

O D P Ł Y W  W K Ł A D Ó W .

W  B anku  Polskim  p ry w a tn e  rachunki ż y -  
ro w e  w y n o s iły  w  dn iu  31 sierpnia, br. 123.8 
a 30 w rze śn ia  już ty lk o  99.2. W  Pocztow ej 
K asie  Oszczędności w k ła d y  w s ze lk ie  (b e z  
w k ła d ó w  in s ty tu c ji f in a n so w y ch ) w y n o s iły  
z k oń cem  sierpnia, br. —  233.6 a z  koń cem  
w rze śn ia  —  230.2. W  kom unalnych kasach  
oszczędności w y n o s iły  w k ła d y  pod  k on iec  
s ie rp n ia  469.2, z k oń cem  w rze śn ia  —  466.1.

W k ła d y  w bankach  ju ż  w  s ierpn iu  w y ­
k a z a ły  sp ad ek  z 628,7 do 606,5 rn ilj. zł. W e  
w rześn iu  w k ła d y  te  sp a d ły  o 13,8 m ilj. zł. 
do 592,7 m ilj. zł.

F A K T  Z M U S Z A J Ą C Y
D O  Z A S T A N O W IE N IA .

S tw ie rd za n a  pow szech n ość  ob jaw u  o d p ly  
w u  w k ła d ó w  za rów n o  o ch a ra k te rze  o s z c z ę ­
d n o śc io w ym  ja k  o b ro to w y m  —  o d p ływ u , 
k tó r y  n astępu je  po  d łu g im , a c zk o lw ie k  osta  
tn io  zw o ln io n y m  ok res ie  ich  w ros tu  —  zm u­
sza —  co „ P r z e g lą d  G o s p o d a rc z y "  sp ec ja l­
n ie  p o d k re ś la  — . do zastanowienia. N ie  w y ­
d a je  s ię  w  s zc ze gó ln o śc i s łusznem , ’ ż eb y  
s tw ie rd z o n y  o b ja w  tłu m a czy ć  g łó w n ie  sezo- 
n o w em  o żyw ien iem  w  n iek tó ry ch  ga łę z ia ch  
w y tw ó rc z o ś c i,  g d y ż  tru dno p rzyp u s zc za ć , że  
b y  d la  je g o  s fin a liz o w a n ia  p o trzeb n e  b y ło  
a ż  w y c o fy w a n ie  w k ła d ó w . W y d a je  s ię  ra­
c z e j,  że  to w yco fyw an ie  jest jednym  z prze­
ja w ó w  tego stanu opinii publicznej, który  
zaznaczył się jednocześnie i na rynku dew i­
zowym . I  tu  le ż y  je g o  g łó w n e  sym p tom a ­
ty c zn e  zn aczen ie , p od cza s  g d y  je g o  is to tn ą  
w a g ę  u jaw n ić  m o g ą  d op ie ro  b a rd z ie j w y c z e r  
p u ją ce  i  św ie ższe  dane o stan ie  in s ty tu c y j 
k re d y to w y c h . " - '

Zbytecznem  jest w  każdym  razie podkre  
ślać, że poszczególnie pod kątem  w idzenia  
położenia na rynku pieniężnym jaknajrych - 
lejsze złagodzen ie napięcia politycznego  
w  kra ju  jest jednym  z najbardz ie j istotnych  
w arunków  przezwyciężenia dzisiejszych tru­
dności gospodarczych.

N ic  po  raz p ie rw s z y  to  o rga n  s fe r  g o s p o ­
d a rczych  p o d k re ś la  ścisły  zw iązek  zacho­
dzący m iędzy niepom yślnem i przejawam i 
w  naszem życiu gospodarczem  ze  stosu n ka­
mi w ew n ę trzn em i k ra ju  i n a s tro jam i . ją k ic  
b u d z ić  m usi w  sp o łe czeń s tw ie  n ieo b lic za ln e  
p o s tęp o w a n ie  sanacji.

■ -O ------- -------

Groźny termin dla rzemieślników.
Po 15 grudnia utracą prawo trzymania uczniów, o  ile nic poddadzą się ponownym egza- 

, 1 minom.

Z  dniem 15 grudnia br. upływa oznaczony swe uzasadnienie. Nie ma go jednak’ na terenie
Małopolski, gdzie wzbudza tyiko rozgoryczenieustawą przem ysłową termin ulgowy, do które­

g o  wolno jest rzem ieślnikom  prowadzącym  w ła ­
sne warsztaty, składać egzaminy mistrzowskie 
na warunkach ulgowych. P o  tym  terminie rze­
mieślnicy, nio posiadający dyp lom ów  złożenia 
egzaminu, określonego ustawą przem ysłową, 
nie będą mieli prawa kształcenia i wyzwalania 
uczniów, chociażby im praw o to na podstawie 
dawnych przepisów  przysługiwało.

N a le ży  stw ierdzić, że  interpretacja odno­
śnych przepisów  ustaw y przem ysłowej, poszła 
w kierunku wybitnie niekorzystnym dla rze­
mieślników zwłaszcza na terenie Małopolski. 
N ie  u lega bowiem wątpliwości, żo intencją 
ustaw odawcy nie było  pozbawianie rzem ieślni­
k ów  m ałopolskich ich pełnych’ praw  m istrzow­
skich. które od dawna nabyli. P od  tym  wzglęe 
dem nie było potrzeby ponownego egzam ino­
wania fachowości rzem ieślników  małopolskich, 
gdyż wymogi, jakie przy ich wyzwolinach sta­
wiano były zawsze bardzo wysokie, dowodem 
czego są sukcesy odniesione przez rękodzielni­
ków np. z K rakow a w  różnych wystawach, przy 
odnawianiu W aw elu  | t. p.

Odmiennie przedstaw iały się stosunki w b. 
zaborze rosyjskim , gdzio poziom fachowości 
rzem iosła pozostaw iał w  w ielu wypadkach 
bardzo dużo do życzenia i  gdzie zawód rze­
m ieślniczy w ykon yw an y  by ł przez n iew ykw a­
lifikow anych  rękodzieln ików  t. zw. „fu szerów " 
ze szkodą dla k lien te li i poważnym  uszczerb­
kiem dla tych pracowników  w  zawodzie, k tó ­
r zy ' na wykształcen ie sic fa rbow e poświęcili 
w ie le  czasu i pieniędzy. T o te ż  tam. na terenie 
b. K on gresów k i, ponowna egzam inacja maj­
strów , wprowadzona ustawą przem ysłową ma

u rzemieślników i naraża ich na ponoszenie 
wygórowanych kosztów i opłat jak ie  z egzam i­
nami takiermi, choćby na u lgow ych  warunkach, 
są zw iązane * ;

Obowiązkiem  izb rzem ieślniczych, z chwilą 
icK ukonstytuowania się było zapobiec niewła­
ściwej interpretacji ustawy i uchronić rzemieśl 
ników małopolskich od zbytecznego zupełnie 
i kosztownego ciężaru. T o  się jednak nie stało, 
skutkiem czego obecnie w  okresie najdotk liw ­
szego  k ryzysu  rzem ieślnicy będą zmuszeni 
op łaty te ponieść lub utracić prawo kształce­
nia uczniów.

Jakko lw iek  termin prefcluzyjny (15 gru­
dnia) jest już bliski zgłoszeń , do egzam inacji 
sposobem uproszczonym w  krakowskiej izbie 
rzem ieślniczej jest zaiedwie kilka na około 20 
tysięcy rzemieślników w  Zachodniej Małopól- 
sce. Przed trzema dniami Izba  rozesłała pono­
wne wezwania do rzem ieślników o zgłaszanie 
się do egzaminów przed terminem ustawowym, 
który już więcej przedłużony nie będzie. W e . 
bec panującej niechęci i rozgoryczen ia  w  sfe­
rach rzem ieślniczych e fek t tych apelów  będzie 
n iew ątp liw ie —  co ła tw o  przew idzieć   zn i­
kom y.

Podobny ob jaw  dał się zresztą stw ierdzić 
i w  Warszawie, gdzip na terenie stołecznej izby 
rzem ieślniczej z 15 tysiącami zarejestrowanych 
warsztatów, zgłosiło się do egzam inów  m i­
strzowskich zaledwie 110 osób. Ł ą czy  się to 
z dotk łiw em i następstwami dla rzemieślników, 
k tórzy  pozostając bez dyplom ów  egzam inacyj­
nych', nie będą m ieli prawa trzymania uczniów.

Wyprane dolarówki.
W  Uó upełnieniu podanej w czora j notatki o 

w ylosow anych  ob ligacjach p ożyczk i dolarow ej 
Serji n , podajem y numery, na, k tóre pad ły niż­
sze premje.

P o  500 dolarów  w yg ra ły : 672387 456823 
594274 101785 777056 876498 352967 '453190 
345149 117312. 100 dok 296669 730817 361564 
699255 266208 277789 90764 845121 863424
428137 399386 503173 444858 504267 931874
774624 506794 415638 494479 399515 70101
547212 9S9377 136141 '419885 118621 103996
868943 709829 409573 912821 8SG138 566492
759486 684674 957580 617971 739271 353S70
913038. Nastę.pne ostatnie ciągnienie dolarów ki 
odbędzie się 1 styczn ia  1931 r.

Pożyczka inwestycyjna zniżkowa.
. Giełda krakowska z 4 listopada

Notowano: Toha-n 3.T5 zł; inwestycyjna; 99 zl.
Dolar 8.91 }< —  8.93Jd zł; czeki bankowo 8.9G i 

trzy czwarte do 8.91 i trzy czwarte ,zł. Na rynku 
walut, nastrój spokojny, podaż dostateczna,.

IV akcjach tendencja utrzymana. W  drobnych 
ilościach dokonano tranzakcji T o to  nem po kur­
sach lekko mocniejszych. Ż papierów procento­
wych inwestycyjna słabiej. Na pogiełdziu zastój.

O F IC J A L N A  G IE Ł D A  W A L U T O W A .
Warszawa 4 listopada. Dolary 8.92VK. 8.94,

8.90. Dewizy: Bukareszt 5.36, 5,31)4, 5.28J4;
Gdańsk 173.21, 173.64, 172.78; Holandia 359,06, 
359.96. 358.16; Londyn 43,32. 43,43, 43.21; Nowy 
Jork 8.91, 8.93, 889; Paryż 35X ,  35.09, 34.92; No­
wy Jork telegraficznie 8.92, 8.94, 8.90: Szwajcaria 
173.05. 173.48, 172,62; Wiedeń 125.70, 126.01,
125.39; "Włochy 40.70. 46.82, 46.58; Berlin w obro­
tach prywatnych 212.48,

G IE Ł D A  A K C Y J N A  W  W A R S Z A W IE .
Pożyczki: 3%  premjowa budowlana 50 —  4 %  

premjowa inwestycyjna 101 —  4%  inwestycyjna, 
serjowa 102% —  5 %  konwersyjna 48% —  10% 
kolejowa 164 —  8% Listy Zastawne Banku G-osp, 
Kraj. 94.

G IE Ł D A  W  ZU R YC H U .
Zurych 4 listopada. Paryż 20.22'/, Londyn 

25.03 1/8. N ow y .Jork 5.15.40,'Belgja 71,82!/. W io­
chy 26.97J/, Berlin 122.77, Wiedeń 72.63, Praga* 
15.28, Warszawa 57.75. ’ > ' , •

G IEŁD A W IED EŃSKA
Wiedeń 4 listopada. Zieleniewski 26.3. Ga.lizia 

21)/, Bank Hipoteczny Lwów 63!/.

Tendencja cen zboża sookoęna.
Notowania krakowskiej giełdy zbożowej.

Kraków 4 listopada. Pszenica dworska, czer­
wona 27.50— 28, biała 26.50— 27, targowa 26— 26.51 
żyto dworskie 19— 20.50, targowe 18.50—19, g ry ­
sik pszenny 58— 59 mąka grysikowa pszenna kra­
kowska. 55— 57, 45% 51— 55. 65% 49— 50, pszon 
na kongresowa grysikowa 53— 54. 0000 46— 47 zl. 
Tendencja spokojna, dowozy małe. j

G Ł O S U J C I E  4 A  
MA LISTĘ NR. I««

Matki®.
Czwartek 6 listopada.

Kraków (812.!?). G. 11.40 Przegląd prasy: 11.58 
Sygnał czasu; 12.10 Pogadanka z Warszawy, 19.35 
Koncert szkolny; 15 Komunikat gospodarczy; 1560 
Odczyt rządowy; 16.15 P ły ty  gramofonowe; 17.15 
Odczyt z W ilna; 17.45 Muzyka; 18.45 Rozmaitości; 
18.55 „Gawędy podhalańskie11 w  recytacji W ł. Do- 
ruli; 19.10 Giełda rolnicza; 19.25 P ły ty  gramofono­
we; 19.35 Prasowy Dziennik Radjowy; 20 Feljeton 
z Warszawy; 20.15 Odczyt rządowy; 20-36 KoDcert 
wieczorny. W  programie opera komiczna J. Offen­
bacha „Dziewczątko z Elizondo", Kierownictwo 
muzyczno p. W ł. Ormicki. Osoby: Manuel i ta —  p. 
M. Chmielowa-Tryczyńska, Miguel —  p. Zb. W oź­
niak i Vertigo - -  p. K . Kruszewski; 21.30 Słucho- 
wisko z W ilna; 22.15 Pieśni F. Szopskiego; 22.50 
Komunikaty; 23 Muzyka taneczna; 24 Hejnał 
z  W ieży Marjaolciej.

Lw ów  (385.11. G. 12.10 „Przegląd jesieunyen 
robótek kobiecych11 (transmisja z W arszawy); 12.35 
Koncert szkolny z FiJhartnonji Wa-szawskiej; 15.50 
Odczyt rządowy „Państwowy Instytut Eksportowy 
jako czynnik organizacyj eksportu" —  wygł. p. M. 
Turski, dyr. Państw, itist,. Eksport, (transmisja 
z W arszawy); 16.35 Pogadanka speakerowska. p. 
B. Sadowskiego; 17.15 Odczyt „Budzące s’ę Gro­
dno"; 17.45 Muzyka skandynawska; 19.35 J. Ka­
mieński: „F iatem " do Gibraltaru: 20 P. J. O. Ber- 
son; Feljeton .Zagon knrosteński"; 22.15 Koncert 
solisty. Pieśni F. Szopskiego.

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przeglądy pra.se 
12.10 ..Przegląd jesiennych robótek kobiecych" 
12.35 IV . koncert szkolny z Filharmonii Warszaw­
skiej; 15.56 Odczyt rządowy. „Państwowy Instytut 
Eksportowy jako czynnik organizacyjny ekspor 
tu"; 16.15 P ły ty  gramol . ,we; 17.15 Odczyt p. t..: 
..Budząco się Grodno": 17.-45 Muzyka skandynaw­
ska. W ykonawcy: Z. Ossondowska (skrzypce) i J. 
Zalewska (fort.): 19.55 , P łyty gramofonowe; 20 p. 
•T. O. Berson: Feljeton „Zagon korosteński1'; 20.15 
Pogadanka radiotechniczna; 20.30 Muzyka lekka. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R- P ° d  dyr. St. Nawrota 
i M. Kogo] (barvt,on): 21.30 Słuchowisko z Wilna:
22.15 Pieśni. F: Szopskiego w  wykonaniu 8t. Arga- 
sińskiej (sopran): 23 Muzyka taneczna z „Oazy", 
orkiestra Skotnickiego. s

> Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląskiego i ko­
munikat T . P.; 15.35 Komunikat, L. O. P. p. % War 
szawy; 18.45 Codzienny odcinek powieściowy, 
19.15' Prof. W ł. Dzięgiel: „Stanisław Staszic": 20.15 
Pogadanka radiotechniczna;: 20.30 Muzyka lekka 
z Warszawy; 22.15 Pieśni F. Szopskiego z Warr 
szawy, . .
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„Szkoła pokoju44 powstała w Paryżu.
W arszaw a -1. 11. (T e le f. w !.). D yrek tor 

„L*Europe NotiveUew L . W eiss postanow ił otwo 
rzyć  w  P a ryża  -pderwiszą na św iec i© „szko łę  
pokoju ’*. N a  otwarciu te j szkoły  b y li wybitn i 
przedstaw iciele św iata  politycznego. Przem ó­
wienie inauguracyjne w yg ło s ił p- Pam leve, 
W  m ow ie P a in levego  uderzała bezsilność, z ja ­
ką  usiłow ał on przekonać publiczność o poko- 
jow em  ju trze Europy. P rzypadek  zdarzył, że 
ambasador Chłapowski siedział naprzeciw ko 
aimb. v. Hoeseha, a Fain]fivo, m ów iąc o ko­
nieczności w ychow ania pokoleń pokojowych 
niepotrzebnie zerka ! to na Chłapowskiego, to 
na Hoescha. W ysta rczy łoby , gdyby  zw racał się 
na te g o  ostatniego, g d y ż  n iepoko jący wzrost 
n astro jów  wojennych  wśród m łodzieży nigdzie 
n ie  przejaw ia  się tak  groźnie, ja k  właśnie 
w  Niem czech.

Program  szkoły, przew idu jący naukę dwu­
letnią, obejmuje m. in. w szystk ie zagadnienia 
zw iązane z działalnością L ig i  Narodów .

Głosy o m i s  Musssliniago.
Gen. von Seekt, Bern. Shaw, Biura, Herrkrt.

P rasa  w łoska zbiera skrzętnie w szystkie 
w ażn iejszo  g ło sy  w  Europie, któro się odezw ały  
po słynnej rnowi-o Mussoliniego. P rzy ta cza  ich 
w ie le  „C errierc  de lla  Sera” , za którym  w ażn iej 
sze pow tórzym y.

Bardzo serdecznie i c iep ło w ita  organ mc- 
d jolański wyniiTzonia gen. von Seekta. P od ­
kreśla, żc Seek t „zażywa, w Niem czech w ie l­
k ie j popularności z powodu, iż s tw orzył na no­
w o  obecną siłę  w o jskow ą R zeszy ” . Również 
.jModnosi, że Sceł t. wszedł do parlamentu jako 
członek ..partji ludowej, do której należy : 
min. spraw  zagranicznych, Ciirtins’ 1.

„N iem cy  —  m ów ił Seekfc —  w ita ją z rado­
ścią akcję  Mussoliniego na rzecz rew izji trakta­
tów , k tóre się sta ły  nic do zniesienia. Słowa 
„W o d za ”  są d la N iem iec zachętą w walc,o 0 re­
w iz ję  traktatów... Z  tego jednak nie w ynika —  
m ów ił gen. Seekt —  byjn byt zwolennikiem  
■przymierza N iem iec z jakńomś irpiem państwem: 
N iem cy bowiem  są, słabo w ojskow o*’ ...

Natom iast przewi-dujo gen. Seekt inną a,keję 
korzystną dla. K iwnięć... N ajb liższa  sesja L ig i 
N arodów  —  ośw iadczył —  w inna być dla N ie ­
m iec okazją  do zaproponowania innym pań­
stwom  redukcji „zbro jeń  w  proporcji do stanu 
uzbrojenia Niemiec**. A  ponadto w inny N cm c y  
zaproponow ać ..rew izję  k lauzuli z traktatu w  er 
Salskiego, k tóra  d o tyczy  zbrojeń1*...

7, łasa,ma radością cytu je „Corriere*5 jeszcze 
w yw iad  z Bern. Shsrw. Angielsk i pisarz ośw iad­
c zy ł:

„P rzeczy ta łem  z uwagą, m owę NI u sod i n iego 
i  zgadzam  się na każde slowio wypow iedziano 
przez ..W odza” . Żaden uczciw y mąż stano nie 
m ógłby  inaczej mówić. N iem a sensu m ówić o 
pokoju, dopóki haniebne traktaty  (in fam i trat- 
ta f i )  podboju i rabunku (saceheggio ) nie będą 
zrew idowane... Jednym  z powodów , k tóre po­
zw a la ją  spodziew ać się zm iany na lepszo, jest 
to, że ży je  w  Europie człow iek , k tóry  ma odwa 
g ę  i rozsądek m ówienia prawdy**.

Natom iast -bardzo ostro w ystępu je Por­
tiero ’1 przeciw  stanowisku, jak ie zają ł po m o­
w ie  Mussoliniego „T em ps” , Perliitatc w „E cho 
de Paris“ , L. Blum socjalista i H erriot radykał, 
k tó rzy  w szyscy  potęp ili hasło rew iz ji trakta­
tów .

Pielgrzymka robotników z Francji 
do Rzymu.

W  cłniu 28 ub. m. odbyło sio w  Paryżu 
w  hotelu „L u te t ia ”  zebranio de legatów  w szyst­
kich d iecozy j francuskich i obcokra jow ców  
poszczególnych narodowości z całej Francji.

W śród  zgrom adzonych na jw yb itn iejszych  
przedstawiciela ka to lick iego  społeczeństwa 
francuskiego bydi pp. Leon Hnrmel, Decourt- 
H a illo t, proto-notarjusz apostolski mgr. Debout 
i  inni. P o lak ów  reprezentował ks. rek tor Ła- 
goda. K ilkugodzinne obrady poświecone były  
p rzygotow an iu  francuskiej p ie lgrzym ki do 
R zym u  w  dniach 11— 17 m aja roku przyszłego 
7. okazji SOJecia encykliki Leona X III  „Rerum  
N ovarum “ .

Zebranie uchwaliło program  pielgrzym ki, 
postanow iło w yd ać  podręcznik d la  p ie lg rzy ­
m ów  i rozw inąć intensywną propagandę za 
pośrednictwem prasy, kon fercncyj, broszur 
i  u lotek. Popaganda ta ma na celu zapozna­
nie wa.rstw robotn iczych Francji ze społeeznem 
znaczeniem  encyk lik i oraz jakna jliczn iojszy  
udział św iata  pracu jącego w  p ielgrzym ce. —  
W  przygotow an iu  odpow iedniej litera tu ry  za­
pow ied zia ły  współpracę „Boroń o Presse**,. ,,‘Ac- 
tirm Popu la ire” , „ L a  Y ie  Cntholiquc‘\ W  koń­
cu zebrania u tw orzono kom itet „P e ler in age  dc 
la  France a Romę.1* ( L j  France du T rava il). 
Jako  przedstaw iciel obcokra jow ców  we F ran ­
c ji wszedł do kom itetu ks. kan. Lagoda, K o m i­
tet uzyska n iew ątp liw ie znaczną subwencję od 
rządu, tom bardziej, że i N iem cy organizu ją 
bardzo liczną, bo 5090 uczestników  liczącą  p ie l­
g rzym kę i na ten cel otrzym ali subwencję rzą­
dow ą w  w ysokości 2,000.000 marek.

P o  ukończeniu zebrania odbyło się śniada 
nie, na k tóre p rzyby ł rów n ież ks. kardynał 
Manrin z Lionu, znany/ protektor ruchu socja l­
nego i  p ic lgzym ek  ro-botników i pracodawców 
francuskich do Rzym u. (K A P ).

handel morski wzrasta.
W arszawa. 4 listop. (T e l. w ł.) W rzesień 

i październik by ły  miesiącami triumfu bandery 
polskiej w  Gdyni i Gdańsku. Statki pod naszą 
banderą osiągnęły w  G dyni co do ilości tona­
żu pierwsze m iejsce wśród statków  innych na­
rodów. N a dalszych miejscach idą kolej,no- 
Szweeja, Danja. N iem cy, Stany /.jednoczone.

n m m n  .................................    ą — w  m m i i  a —  im — —  \ m

W  Gdańsku również bandera polska wysu­
nęła się z 6<ego m iejsca w  pierwszej połow ie 
b. r. na czw arte  po Niemcach, Szwecji i Danii.
Zw iększona aktywność polskiej flo ty  handlo­
w ej w ynika z w zrastającego udziału handlu 
morskiego w  polskim handlu zagranicznym. 
W  październiku udział ten wynosił 5-1 proc.

ocjaiistyczne składy broni w Ausirji.
W iedeń  1. 11. (P A T ).  N a  podstawie donic- 

ieu, że soc ja lis tyczny Schutzbund posiada ta j­
ne składy broni i amunicji, minister spraw w e­
wnętrznych S fahrem berg zarządził rew izje  loka 
lów  socja listycznych  w  całej Austrji. R ew iz ja  
w  domu, gdzie się m ieści redakcja ..Arb. 7J.g.“ , 
trwała od godz. 9— 11-tej. Jak słychać, rezu l­
tat je j był negatyw ny. Natom iast przy rew i­
zjach w  Gracu, In  brucku, W iener Neustadt i 
innych niniejszych m iejscowościach, znaleziono 
pewną ilość broni i amunicji. W  Insbrpeku sko 
pewną ilość broni ; a m u n ie jk  w  Insbrucku skon 
fiokow ały  w ładze dotychczas 6 karabinów ma­
szynowych, 150 skrzyń z amunicją k ilka skrzyń 
•z karabinami, pakiet z m ateriałam i wybttcho- 
wemi i liczne przyrządy w ojskow e. W  W iener 
Neustadt przeprow adziły  w ładze rew izję  w  gma

cli u ratusza j znalazły tam większą ilość broni.
W edług tw ierdzeń socjalnych dem okratów , 
hreń ta. zo s ta li zebraną wśród ludności Bur- 
geolanclu, w  czasie k iedy Rurgcnland przecho­
dził w  posiada,nio Austrji, Skład t.ej broni rew i­
dowany by ł wspólnie przez partję socja listycz­
ną i ohr z eś o i j  ;uis k o - s o c j al n ą , Jak donoszą u- 
rzędowo, spokój nio został nigdzie zakłócony.

Zarząd pair.jl socjalno-dem okratyczncj w y- 
dał odezwę, w zyw a jącą  swoich zwolenników, 
hy się nic dali sprow okow ać do nierozważnych 
kroków. O dezwa w skazu je ponownie na g o to ­
wość klasy robotn iczej do rozbrojenia we­
wnętrznego, a to li klasa robotn icza  nio może 
jednostronnie zrzec się prawa obrony urządzeń 
republikańskich.

W arszaw a. 4 listop. (T e l. wł.) Kanclerz nie­
miecki za pośrednictwem „P e t it  Parisien*’, naj­
bardziej rozpow szechnionego dziennika pary­
sk iego z łoży ł sensacyjne oświadczenie, prze­
znaczone dla uspokojenia zatrwożonych um y­
słów francuskich. Briin ing chce dowieść, że po­
lityka  niem iecka uznaje dla swoich celów  je ­
dynie d rogę pokoju. Kanclerz R zeszy  z naci­
skiem podkreślił, żc N iem cy nic w yrzekają  się

ani jednej ze swych zasadniczych rewaidyka- 
cyi, k tórych ty lko  ca łkow ite j!) uwzględnienie 
m oże zm ienić obecny gorączkow y  niepokój. 
„Temps** pow itał ośw iadczenie Brianda z peł- 
nem zadowoleniem , ale pczynił zastrzeżenia co 
do szczerości zamiarów kanclerza i jego nieza­
leżności , od nacjonalistycznych ’ żyw iedów re­
w indykacyjnych.

Kląski wyborcze Laboar Party.
Londyn , 4. 11. (P A T )  W  zw iązku z odby­

tami w  soboto w yboram i do rad m iejskich, 
dopiero teraz sta ły  się w idoczne rozm iary po­
rażki, poniesionej przez Labour Party , która 
dotąd, poczynając od roku 1925, odnosiła co­
rocznie w ie lk ie  zw ycięstw a w  w yborach muni­
cypalnych. Oprócz praw ie 70 m andatów obec­
nie utraconych stronn ictwo Labour P a rty  utra­
ciło przew agę w  radach m iejskich w  miastach 
tak ważnych, jak  ośrodki robotn icze Muli, 
Loeds, Flackburn, w  których od  szeregu lat 
rządziła  Labour Farty. Pow ażne stra ty  ponio­
sła też, Labour Party  w  Birmingham, Liw erpoolu  
i Cardilf.

Katastrofalny huragan nad Francją.
Paryż. 4 listopada. Ponad różuemi częścia­

mi Francji szalał wczoraj silny huragan połą­
czony tu i ów dzie z ułewnemi deszczami, w y ­
rządzając miljofliowe szkody. L iczne rzeki i po­
toki w  północnej Francji w ezbrały do tego 
stopnia, że grożą w ylew em . U w ybrzeży  ponie­
śli rybacy  znaczne straty  w sieciach. K ilka 
osób utonęło. W icher pow yryw a ł drzewa z ko­
rzeniami i zn iszczył w ie le  przew odów  e lek try ­
cznych ; telefonicznych.

Z A T O N Ą Ł  S T A T E K .
Londyn 4. 11. (P A T ).  Burza, która szalała 

o.nugdaj nad A o g lją , trw ała w czora j z cala 
gw ałtow nością, szczególnie w W a lji. Na kanale 
hryst-okkim zauważono szczą tk i rozb itego o- 
krętu, z których dom yślają sic resztek statku 
francuskiego, żeg lu jącego pod wodzą kapitana 
Marchand. P ięciu ludzi za łog i tego okrętu praw 
dopodohnie zginęło.

B U R ZE  W  H 1SZPANJI.
M adryt. 4 listopada. Ponad miastem i oko­

licą, szalał dziś gw a łtow n y  w icher, k tó ry  w y ­
rządził znaczne szkody. F rzrw n dy  telefoniczne 
i telegraficzne zostały w różnych miejscach 
zerwane. Na lotnisku zerwał w icher dach z han­
garu, przy czerń trzy osoby zosta ły  zabite, a 4 
ciężko ranne.

Poż?r issu fipri t e l l o .
Genua, 2. 11. (P A T ).  Donoszą, że na po­

w ierzchni g ó ry  Portofino pod Rapallo, spłonął 
las sosnowy na przestrzeni 40 ha Dzięk i enor 
g icznej akcji straży pożarnej, żo łn ierzy  i m i­
lic jantów  leśnych, udało się ocalić resztę lasu 
na przestrzeni przeszło 60 ha. S ilny w iatr w ie­
ją cy  ze -wschodu, utrudniał akcję ratowniczą. 
Góra Forto fino  podczas pożaru oglądana- z Ge­
nui w yg ląda ła  jak  o lbrzym i wulkan, pok ry ły  
płomieniami.

K A T A S T R O F A  J A P O Ń S K IE G O  O K R Ę T U .
W aszyngton. 4 listop. (F A T .) 40 ludzi z za­

łogi okrętu japońskiego ..Seyomnru**. który 
uległ katastrofie  w  pobliżu w ysp  aleuckich, 
w ziął na pokład parowiec japoński „Shihara-
maru'

Bruksela. 4 listop. Zmarł tu dziś nagle am­
basador w łoski markiz Durazzo.

. Wybory w Stanach Zjednoczonych.
W aszyngton . 4 listop. (F A T .) Obywatele 

i obyw atelk i Stanów Z jednoczonych dokonają 
w  dniu dzisiejszym  wyboru 431 członków  Izby 
Reprezentantów  i 34 senatorów. P rócz tego 
w  31 stanach odbędą się w ybory gubernato­
rów7.

D E M O K R A C I O C ZE E K U JĄ  SU KC E SÓ W .
N ow y Jork. 4 listop. (P A T . )  ÓV związku 

z dzisiejszem i wyboram i posłów, senatorów 
i gubernatorów  ..United Press** donosi, żc 
ze szozegółnem  zainteresowaniem  oczekują tu 
wyboru guibr\ (Ora stanu X . Jork. od k tóre­
go —  jak  tw ierdzą __  za leży  przyszłe stanow i­
sko republikanów w obec zagadnienia prohibi­
cji. W ażn iejszą  jest jeszcze kw-estja, czy  rząd 
H oovera będzie *F1 posiadał zaufanie ludno­
ści. Dem okraci oczeku ją znacznego przyrostu 
głosów . L iczą  się oni z n iezadowolen iem  fer- 
m erów i p lantatorów  bawełny, z powodu obc- 
onęj sytuacji gospodarczej. D em okratyczny po­
seł Swanson z W irg in ji oświadczył, w  mowie, 
w ygłoszonej przez radjo. że wybo.~, powinni 
poprzeć dem okratów, gdyż  zw ycięstw o ir-h oży ­
w i stosunki gospodarcze zagranicą. Zagranica 
zrozumie, że  zw yc ięstw o dem okratów  położy 
kres ciy, ’«  zw iększającym  się amerykańskim 
cłom  przyw ozow ym , wobec czego obce kraje 
zaniechają zarządzeń odwetowych.

Projekt ustawy antypolskiej w Niemczech
W arszaw a 4. 11. (T c le f. w h ). Pr a as na.r-odo- 

wo-niem iecka w  Berlin ie ogłasza tekst projek­
tu ustawy antypolsk iej, wniesionej do ] a-rla- 
mentu R zeszy  przez N iem ieckie Stronnictwo 
Narodowe. U sfawa. ma zapobiegać rozszerzaniu 
sio mniejszości polskiej w  Niem czech. Rozsze­
rzanie się mniejszości polskiej ma być ograni­
czone przez nałożenie na łudność polską praw 
w y ją tkow ych  f !). P ro jek t ustawy prze wałuje, 
że obyw atele niem ieccy, k tórzy  posyłają dzieci 
do polskich szkół m niejszościowych, będą po­
zbawieni prawa nabywania gruntu (!). P ro jek t 
przew iduje da le j zarządzenia przeciwko Tolni- 
ko-m niem ieckim , k tórzy  zatrudniają polskich 
robolniików-enugrantów. O ile ci ro ln icy  za­
mieszkują na terenie niem ieckich ziem wscho­
dnich. będą pozbawieni prawa korzystania 
z funduszów zapom ogow ych  Osfhilfe. Tak ie  m- 
mo kary  przew idziane są w  projekcie ustaw na 
tych roln ików  niem ieckich, k tórzy  pozw alają 
swoim robotnikom , obywatelom  niem ieckim  
narodowości polskiej, posyłać dzieci do szkól 
polskich.

Ś N IE Ż Y C E  W  A L P A C H .
Rzym . 4 listop. (P A T .) W ie le  dróg na prze­

łęczach alpejskich zostało zasypanych śnie­
giem . k tó ry  spadł obficie w  ciągu ostatnich 
kilku dni.

ZN O W U  S P R A W A  R O ZB R O JE N IA .
W arszaw a 4. 11. (T c le f. w ł.). W e  wtdrek 

w yjechała  de legacja  poL-ka- na kpnferencję 
p rzygotow aw czą  w  sprawach rozbrojenia. D e­
legację  stanow ią gc,n. K asprzyck i i radca D y ­
gat. P rzew odn iczy  je j min. Sokal.

Z E B R A N IE  K A T .  B L O K U  L U D O W E G O ,

K o m ite t  w y b o rc z y  K a t . B loku  L u d o w e g o  

w  K ra k o w ie  zw o łu je  dziś, w e  środę  o  7-m ej 

w  D om u Z w ią zk o w y m  w ie lk ie  zeb ran ie  

p rz ed w y b o rc ze  ro b o tn ik ó w . W s tęp  za  za p ro ­

szen iam i. U p rasza  s ię o  lic zn e  i punktualne 

p rz y b y c ie .

D Y R . G R O N O W S K I R Z E N IE S IO N Y .
W arszawa. 4 listop. (T ek  wł.) D yrektor ok f. 

dyr. kol. w  K rakow ie  in i. Gronowski został 
m ianowany dyrektorem  departamentu komu­
nikacyjnego w  ministerstwie komunikacji.

P O L IC J A  L O T N IC ZA .

W arszaw a. 4 listop. (T e l. w ł.) Główna K o ­
menda P o lic ji Państw, przystąpi do organiza­
cji po lic ji lotniczej, ro lic ia  ta będzie miała za 
zadanie czuwać nad praw idłowością ruchu lo ­
tn iczego w  państwie.

 : § : ----- *

Przed procesem 4-ch b. posłów
białoruskich.

W ilno, 4. 11. (P A T ).  Dnia 17 brn. w tutej­
szym sądzie okręgow ym  rozpoczn ie się proces 
byłych  posłów  B iałoruskiego Klubu W łośeiań- 
sko-Robotn lczcgo, W ołoszyna, K rym ezuka, Ga- 
w ryluka i Dworczanina, oskarżonych o k iero­
wanie akcją  kom unistyczną na- terenie w o je ­
wództw7 ‘ wschodnich i bezpośredni kontakt 
z Kom internem . W szyscy  oskarżeni odpow ia­
dają z w ięzienia.

S K A Z A N IE  R E D A K T O R A .

W arszaw a. 4 list. (T e l. wł.) W  Lod z i ska­
zano redaktora odpow iedzia lnego „G losn P o ­
rannego”  Kronmana oraz redaktora odpow ie­
dzialnego ..Łodzian ina'’ N ow akow sk iego  za opu 
blikowanie sprawozdania zo zjazdu Centrolewu 
w  K rakow ie, na rok tw ierdzy.

Zamknięcie gimnaz iim ruskiego 
w Drohobyczu.

Kuratorium  okręgu szkolnego we Lw ow ie  
zadecydow ało wczoraj zaniknięcie pryw atnego 
gimnazjum ruskiego w  Drohobyczu. Motywem  
decyzji kuratorjum było   jak donoszą dzien­
niki stw ierdzenie faktu antypaństwow ej dzia 
lalności uczn iów  le go  gimnazjum łącznie z dy­
rektorem, Kuźm owiczem , k tóry  od kilku ty go ­
dni przebywa w  więzieniu w Samborze.

U. 0. W. wc:ąż podpala starły, '
U biegłe j nocy po dłuższej przerw ie, na tere­

nie powiatu sokalsk iego dokonano now ego ak­
tu sabotażow ego. N a  folwarku, w W o lic y  K o ­
m arowej podpalono 6 stert zboża, z których  3 
spłonęły. P o  przeprowadzeniu dochodzeń aresz 
tow ano 5-ciu członków  U. O W ., parobków 
z W o licy  Kom arow ej. W  czasie rew izji znale­
ziono u nich karabiny z nabojami. W szyscy  
aresztowani przyznali się do padpalenia stert.

50 A R E S Z T O W A Ń  W E  W ŁO D Z IM IE R ZU

Łuck 4. 11. (P A T ).  W  nocy z 2 na 3 bm. 
zlikw idow ano w.o W łodzim ierzu 3 kom itety k o ­
munistyczne partji Zachodniej Ukrainy. W  zwią 
zku z tern aresztowano oko ło  50 osób. Docho­
dzenia po licy jne w  toku.

Komuniści postrzelili poi cjanta.
W arszaw a i. U .  (P A T ).  Dzienniki donoszą, 

żc wczoraj w ieczór przy rozpraszaniu pr,chodu, 
zorgan izow anego przez m łodzież kom unistycz­
ną na ulicy Rym arskiej w  W arszaw ie, ra.niony 
został posterunkowy Feliks Hurylo. Posterun­
k ow y  ten wraz z. innymi policjantam i za trzy­
mał dwu bojow ców , idących na czr-le pochodu 
i w  chwili g d y  zam ierzał um ieścić aresztow a­
nych w  dorożcs, celem zaw iezien ia ich do  ko- 
misarjatu. otrzym ał postrzał w  pi zedrą,wrę. De­
monstranci pierzchli po strzałach, pozostaw bi­
jąc  aresztowanych w  rękach policjantów .

H A N D L A R Z  Ż Y W Y M  TO W A R E M .
W arszaw a 4. 11. (T e lcf. w l.). 7, Berlina do­

noszą o aresztowaniu n iejak iego Goldsteina na 
‘ acj; Olcśno na Górnym Śląsku, k tó ry  jechał 

w  tow arzystw ie  dwu poLk ich  dziew cząt 17-to 
letniej i 20-to letniej. W szyscy  mioii fa łszyw e 
paszporty. B y ł to  handlarz żyw ym  towarem .

N IE Z W Y K Ł Y  GOŚĆ.

W arszawa. 4 list. (Tok  w ł.) Minister Sklad- 
kowski przyjął w e w torek  baw iącego w W ar. 
szawie księcia syjam skiego A d itja  Abhakaya 
Adjuthor.

SA M O B Ó JSTW O  R O B O T N IK A .
K atow ice  4. 11. (P A T ).  Dzisiaj nad ranem 

przed stacją MićJmlkowiee rzucił ?;ę pod po­
ciąg w  zam.iar.io sam obójczym  robotnik A lfred  
Czernecki, któremu pociąg odciął głowę.

Skradli wieńce z grobu Radicza.
W iedeń, 4. 11. (P A T ).  Dzienniki w iedeńskie 

donoszą z Zagrzebia, że nieznani spraw cy skra­
dli w  nocy  z 1-go na 2-go bm. w szystk ie  w ień­
ce i k w ia ty  z grobów  postów chorwackich, S te­
fana Radicza, Paw ła Radicza i Jerzego Basa- 
roczka, którzy7, jak  w iadom o, zostali sw ego 
czasu zastrzeleni podczas posiedzenia parlamen 
tli b ia lcgrodzk iego. Prezes rady m inistrów 
gen. ż ivk o w ic z  za jządzil surowe śledztw o w tej 
sprawie.

i
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Szafirowy patyk.
Autoryzowany przekład z angielskiego.

Młody człowiek usiadł obok niej. mil­
cząc. Zachowanie Julji sprawiło mu przy­
krość. Pierwszy raz prosił ją o coś. Mogła 
była. być nieco uprzejmiejsza. Zawsze był 
dla niej taki dobry i co miał wzamian? Nic. 
Z oby tylko powróciła na okręt na czas! Całe 
szczęście, że jest z nią ten ofic-er. Chłopak 
wygląda na odważnego i zdolnego postawić 
czoło każdej niespodziane. Gdyby nic on. 
Moore nie opuściłby Julji na jedną chwilę. 
Do djahła z takiemi kłopotami!

—  Co panu jest?
Poczuł na ręku dotknięcie chłodnych pa­

luszków. Nie poruszył się, aby ich nie sp ło ­
szyć. Był to pierwszy serdeczny gest, jakiego 
doznał od wielu tygodni.

—  Niech mi pan powie.
—  O, drobnostka! Myślałem o powrocie 

na okręt.
—  Chciałby pan już wracać?
—  Och, nie. Mamy czas. Odjazd o piątej.
—  Tak, ale mam wrażenie, ie  panu się 

ćpiesŹT. Więc, dobrze, jedźmy.
Jak ona go dobrze zrozumiała! Zeby 

wszyscy byli tacy jak ona, życie byłoby 
milsze. Polubił ją za jej zrównoważenie. Ni­
gdy. ani na chwilę, nie dała mu odczuć, że

on jest sławą, a ona początkującą nktorecz- 
ką, i ostatnio zaczęła się zdradzać z rosną- 
cem przywiązaniem. W  wyrazie jej oczu i za­
chowaniu zaszła jakaś subtelna zmiana.

—  Owszem, jeżeli pani naprawdę nie ma 
nic przeciwko temu. Po drodze możemy 
wstąpić do Galie Face, dobrze? Pewnie tam 
jeszcze tańczą. W  każdym razie o tym cza­
sie lepiej być bliżej okrętu.

Zeszli z terasy i wsiedli do samochodu. 
u  o miasta było dwadzieścia miuut drogi V'

—  Jeżeli ten pająk ma się pokazać, to 
powinien się spieszyć —  myślał Denis, doty­
kając ręką rewolweru, schowanego w bocz­
nej kieszeni spodni. Chociaż ta ostrożność 
była na teraz zbyteczna. Krwawe spotkanie 
z pająkiem było zapowiedziane dopiero na 
Singaporc. Ale nie życzył sobie nawet dot­
knięcia. Br! Droga była ciemna. Jechali 
przez las. Księżyc zaszedł i jedynemi wido- 
cznemi światłami były reflektory samocho­
du. Z biegu maszyny rzeźbiarz wywniosko­
wał. że jedna opona musiała być pusta, ale 
postanowił nie pozwolić szoferowi zatrzymy­
wać się przed dojechaniem do miejsca prze­
znaczenia. 1

•— Jak ciemno! — rzekła Ninon.
—  Czy pani się boi?
—  Bałam się w ciemności, będąc dziec­

kiem.
Denis ujął ją za rękę.
—  Zabawne stworzonko!
Poczuł delikatne paluszki, zaciskaja.ee

się kołu jogo ręki. Uwolnił ją i objął ramie­
niem drobną figurkę.

—  Teraz bezpiecznik, prawda?
-— Tak —  szepnęła cichutko, zwracając 

sie ku niemu twarza. " - •/ i
Zawahał się,, .poczem pocałował ją 

w usta. Przytuli!,i się do niego, jak małe 
dziecko. Jakaż ona czarująca ta paryska 
g a mi nę !  .. Juka urocza! Dopiero w tej 
obwili zdał sobie, w całej pelijj sprawę z jej 
uroku. Ninon zaś nic kryla się ze swemi 
uczuciami, o których świadczyły błyszczące 
oczy, zaróżowione policzki i rozchylone 
usta.

—  K o ch a n ie !

—  I pan też! —  rzekła szeptem.
Opanował się z trudem. Nie, z tom nie

należało żartować. Dojeżdżali do Galie Fa­
ce. Z boków uciekały duże domy.

Zabłysły światła hotelu. No, stąd przy­
najmniej mieli blisko do portu.

•— Możemy wstąpić i zobaczyć, co się 
tam dzieje. < * ’ 1 .

Ninon natężyła słuch.
—  Tańczą. Słyszę muzykę.
Denis kazał szoferowi poczekać, mówiąc, 

że zabawią tylko pół godziny. Wysiadł i wy­
ciągnął rękę do Ninon. Silna lampa łukowa, 
wisząca nad portykiem, oblała jej wdzięcz­
ną sylwetkę jasnem światłom. Moore wzrócił 
uwagę na zgrabną nóżkę i harmonijne za­
rysy pochylonej, jasnej główki. Nagle na 
tle sukni rozbłysło coś migotliwego -

piękny klejnot; widoczni© talizman, zawie­
szony na jedwabnym sznureczku wysunął 
się na wierzch. 

Wyciągnął rękę i dotknął świecidełka
—  Aha! —  zobaczyłem pani maskotę — 

rzekł i skamieniał.
Klejnot miał kształt plecionki z platyno­

wego druciku, naśladującej pajęczynę; w ro­
gu błyszczało szafirowe monstrum z rubino 
wcmi oczyma. Ten sam symbol! Przypomniał 
sobie, że Ninon pocałowała go przed chwilą 
w samochodzie. W  C o l o mb o  p a j ą k  
c ię  d o t k n i e .  Czy w tej formie spełniało 
się ostrzeżenie t a ng u .

, Przytrzymał ją mocno za obie ręce.
—  Skąd pani to ma? — wskazał wzro­

kiem artystyczne cacko.
—  Do —■' —  dostałam.
—  Od kogo?

—  Od kogoś w Paryżu —  od... znajome­
go... przyjaciela.... , >■

—  Jakiego przyjaciela? Proszę mówić:
—  Och, nie wiem... Ja... Niech pan mnie 

puści. JJoli. '! .u c
Moorc‘a ogarnęło wzburzenie.
—  Nie wiesz? Zastanów się. Chyba tru­

dno zapomnieć ofiarodawcę takiego wspania 
lego klejnotu.

Stali obok samochodu Denis spojrzał i 
zobaczył utkwione w siebie oczy szofera, 
krajowca.

(C iąg  dalszy nastąpi).

W s  z y s t k i e  A r t y k u ły  s c h o d z ą c e  w sk ład

H A N D L U  K O L O N J A L N O - S P O Ż Y W C Z E G O
win — wódek - likierów i delikatesów  
oraz o w o c ó w  południowych i krajowych

p o le ca  po  p rzy stępn y ch  cenach  " g  '

Msa&tmtei** IKai*t©s®ewskf
Kraków, ul. Floriańska L. 49.
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BUS®^m RATY!
N A  S E Z O N  J E S I E N N Y  I  Z I M O W Y
Płaszcze damskie, Ubrania męskie. Zarzutki, Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckie
w wielkim  wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

I i  JAROSZ f Ska właśó. JAN HANUSI i KAROL JAROSZ
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel. 12329

£ § &  m s m - i

B i e l i z n a
męska i damska ciepła i 
letnia, pończochy wełnia­
ne w  Ogromnym wyborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i ,  
chusteczki do nosa, far­
tuchy i czepki dla służby 

poleca: ■

Z O F J A  A K S A K O W A  
K r a b ó w ,  W iń ln A  L . 4.

Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i robót 

ręcznych. 927

Licytacyjna s p r z e ­
d a ł  w konkursie 

„Aprow izacji Miast* ma- 
terjałów, ubrań, obuwia, 
bielizny itd., oraz urzą- 

I dzenia biurowego dnia 
j 6-go listopada 1930 r.
| godz. 9-ta rano. Hala li- 
j cytacyjna Sądu Powiato- 
| wego Kraków, św. Jana.

Tapczany
otomany, poduszki z tra­
wy morskiej i włósienia, 
salony, rozkładanki naj­
nowszego fasonn do roz­
kładania’ sprzeda tanio i 
przyjm. wszelkie reperacje

tapicer, św. Tomasza 4

FABRYKA SUKNIA 
w Rakszawie 

koło tańcuta M!p.
poleca znane ze swej 
dobroci materiały czy­
sto wełniane jak lode- 
ny, szewioty, kamgarny 
i tp. w  różnych mo­
dnych 1 deseniach na 
ubrania męskie, - ma­
teriały na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t z. sławuckie 

| na kurtki i bundy do 
podróży.

CENY PRZYSTĘPNE.

MA MIESIĄC LISTOPAD!

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Kraków, ul. św- Krzyża L. 13.

p o l e c a
Bosanbach St. A, T . J., Miesiąc Dusz czyścowyeh zł. 
Mszał żałobny, ostatnie wyd, Pustetaopr. format większy ,  

.  » • - - - mnisjszy „
Rossigooli 0. G., Cuda Boże w św. duszach czyśc. 11. „

»  v n   ̂ n  „  „ „ t. I, w
Tomanex R. X., Kościół cierpiący, cz y li książka, 
zawierająca związłą naukę o duszach w  czyścu. 
Oprawne w  p łó tn o .........................   w 5 —

RĘKAWICZKI
BEZPŁATNIE
czyści się za okazaniem 
k u p on u , który przy 

zakupnie nowej pary

BAJE 
F. LUBANSK I

K raków ,
Ul. św Anny L. 2 
■ B H B n m m a

Wysyłka uu zamówienia zamiejscowe odwrotna, 
po .doliczeniu rzeczywistych kosztów o p i a t y

pocztowej.

S » i r * « 0  a s w f t u p n e z e f a  i o r e a r u  p o ? w w im tw m i s i ę

r a a  JKm®dw&“.

O H i g U H m n m e s o m S H H i  ł  ' v ’ '  ; *■ n m K B H ■
. V , , 'V<i . .‘i; ■A.;,

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW SW. KRZYZA 13.
KS, DR TEODOR KUBINA, Biskup Częstochowski: 

Akcja Katolicka, a Akcja Społeczna. — Rok 1930
Cena zł. 3.50

D osto jny  A u tor sam zaznacza, że  zagadnienia, 
k tóre ośw ietla , są n iestety  trudne i skom plikowane, są 
przedm iotem  nam iętnej dyskusji nawet w śród ka to li­
k ów  i  d o tyk a ją  samych podstaw  dzisiejszego życia  
ludzk iego. Pow odem  do skreślenia dziełka była  szla­
chetna m iłość do ludu oraz pragnienie, by zagadnie­
niami terni „w szy scy  żyw ie j, niż dotąd się zajmo- 
w a li“ .

D zie łko  jest niezm iernie ciekaw ie ujęte, a ma zna­
czenie nietylk®  dla pracow ników  na niw ie A k c ji K a ­
to lick ie j, lecz dla socjo logów , prawników , po lityków , 
filo zo fów , słowem  d la  w szystkich , k tórych  zajm uje 
ży c ie  i je g o  przeliczne przejawy. N a jw iększe m oże k o ­
rzyści odn ieśliby ci, k tórzy posądzają kato lików
0 skostniałość i reakcję. Praca, pełna g łębok ich  m yśli
1 odw ażnego w dzieran ia  się w  obóz przeciwnika, 
z uznaniem dla je go  dążeń i m yśli słusznych, o ile 
dadzą się one pogodzić  z prawem  Bożem. A  zarazem 
poważne memento dla tych, k tó rzy  są głusi.

WANDA MIŁASZEWSKA: Młyn w Bożej Woli. 
Powieść. Nagrodzona ua konkursie Przewodnika 
Katolickiego. R. 1930. Cena zł. 4.—

Jest to powieść o sankcjach czynu, mistyczna 
w tytule, w  treści realna. Według ideołogji tu wyra­
żonej, czyny ludzkie, nawet potencjalne, to jest nie­
dokonane nazewnątrz, lecz pomyślane, nie uchodzą 
bezkarnie, przeciwnie, znajdują sankcję, gdzieś wy-

POLECAs
soko, w  trybunale Opatrzności, k tóra każąc zwraca 
ostatecznie w inow ajcę na drogę w łaściwą, a św iat 
ludzki poucza o porządku ponadziemskim, górującym  
nad je g o  wolą.

G łęboki podkład filozo ficzn o m oralny nie przesz 
kadza rozum ieć te j książki. M am y w  n iej w ydarzen ia  
m ożliw e z czasów  niedawnych. Tendencja  zaś, k tórą  
człow iek  w ierzący uznaje, a  n iew ierzący  po namyśle 
odrzucić nie może, zaostrza raczej zainteresowanie po­
w ieścią. K onstrukcja  „M łyn a“  jest silna, silniejsza od 
n iejednego z dawnych u tw orów  M iłaszewskiej, choć 
surowa, tak  jak  6urowy i posępny jes t kra jobraz 
Grodzi eńs zczyzny.

Lek tu ra  to  dla wszystk ich , pocieszająca sk rzyw ­
dzonych, em ocjonująca sceptyków . Dążenia je j u w y­
datn iają m otta  biblijne, n iby  huki grom ów , spadających 
na ram ię złej w o li. B ije  z te j książk i moc, jaką  ty lk o  
dać m oże spraw ied liwość, u jęto przedm iotow o bez sen­
tymentalizm u, nie znająca okoliczności łagodzących , 
prócz jednego chyba: p ierw otnego upadku człow ieka. 
T a  spraw ied liw ość nie koń czy  się osądzeniem, lecz 
skinieniem łaskaw ej Opatrzności, podniesieniem tych, 
k tórzy  już zrozpaczy li o sobie.

„M łyn  w  B ożej W o li11 na leży  do literatury ogó l­
noludzkiej. P rzed  dw om a la ty  uzyskał nagrodę na 
konkursie „P rzew odn ika  K a to lick ie g o ".

E . P E I L L A U B E :  Wtajemniczenie. 1930. Cena z ł. 12.— 
Celem  tego  dzieła było  uprzystępnienie zasad 

fiło zo fji scholastycznej, ściśle m ów iąc św. Tom asza 
z  Akw inu. P ra cy  nad tern pod ję ły  się s iły  m łode, k tóre

. dzięk i studjom  odbytym  ua wszechnicach katolickich, 
\ znakom icie opanow ały przedm iot ro z leg ły  i trudny 

i w  form ie naukowo popularnej da ły  obraz filo zo fii 
D oktora An ielsk iego.

Oo tu uderza, to  zwartość obrazu, spoistość lo ­
giczna w yw od ów , a  naw et piękno, w yb ija jące  się po­
nad suche w iązan ia  sy logizm ów , ja k o  coś, cc jest 

■ niepokonalne, w yższe  od ©ugeetji sty lu  i wzruszeń 
j autorów  —  piękno przedm iotowe.

D zięk i tłumaczeniu w ie lk ie j k s ięg i francuskiej 
i w szyscy, a zw łaszcza m łodzież akadem icka, otrzym ała 
. możność zaczerpnięcia podstaw ow ych wiadomości. 
j czem  jest filo zo fia  tom istyczna od jej”  w yznaw ców . 
• A  trzeba pam iętać, iż  zajęcie, nią w yw ołane, na tle 
' upadku w ielu  obcych doktryn  filozo ficznych , wzrasta 
i musi « ę  u nas w zm agać, w  m iarę jak  kato licyzm  
intelektualny ogarn ia coraz szersze ko ła  m łodego po- 

; kolenia.
T łum aczyła  dzieło  to  D r 'Apolonja Koperska, 

autorka jedyn ej oryginaln ie opracowanej „P o lity k i 
chrześcijańskiej11. T ekst przejrzał i  słowem  wstępmem 
opatrzy ł Ks. D r A leksander Żyehliński. T o  wzm acnia 
zaufanie do dzieła w  polsk ie j szacie, dzieła zasługują­
cego  w  całej pełni na polecenie.

JADW IGA VIEW EGEROWA: Z  życia ryb. Stron 92. 
Cena zl. 2.80

JANUSZ DOMANIEWSKI: Ptaki * naszych lasótv.
Cześć I. Stron 88. Cena zł. 2.60

ANIELA KOZŁOWSKA: Egipt darem Nilu. Stron 58.
1 Rok 1930. Cena zł. 2.—

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.
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